„odpowiedniego 
- troskliwie dobrać obsadę personalną punktów skupu. Magazynierzy po- 
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Rząd USA podważa pokojową współpracę między narodami 
i systematycznie narusza wiążące uchwały Jatty I Poczdamu 


Nota Ministerstwa Spraw Zagranicznych RP do rządu Stanów Zjednoczonych 


= 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 5 lipca 1951 r. rząd Stanów 
Zjednoczonych wystąpił do rządu polskiego z wnioskiem o uchyle- 
mie artykułu VI traktatu przyjaźni, handlowego i praw konsular- 
nych, zawartego w 1931 r. Jednocześnie rząd Stanów Zjednoczo- 
nych oświadczył, że w wypadku nieprzyjęcia przez rząd polski te- 
go wniosku, wypowiada traktat w całości, 

W dniu 8 sierpnia br. minister Spraw Zagranicznych, dr Sta- 
nisław Skrzeszewski, przyjął ambasadora Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie p. Flack'a i wręczył mu notę rządu polskiego, któ- 
ra stanowi odpowiedź na wystąpienie rządu Stanów Zjednoczonych. 


Nota rządu polskiego stwierdza na 
wstępie, iż rząd Stanów Zjednoczo- 
nych nsiłował stworzyć pozory, ja- 
koby chodziło o wypowiedzenie u- 
mowy międzynarodowej, której po- 
stanowienia rzekomo dotąd sam ho- 
norował. W rzeczywistości od dłu- 
giego czasu traktat ten był przez 
rząd Stanów Zjednoczonych łama- 
ny. Dzisiaj zaś, pod pretekstem pro- 
pozycji zmiany jednego artykułu, 
rząd Stanów Zjednoczonych zabije- 
ga o formalne usankcjonowanie 
swej polityki niewykonywania i ła- 
mania tego traktatu. 


W artykule VI traktatu rząd Sta- 
nów Zjednoczonych zobowiązał się 
wyraźnie do udzielenia Polsce ta- 
kiego najwyższego uprzywilejowa- 
nia w dziedzinie obrotu handlowe- 
go, jakie przyznał jakiemukolwiek 
innemu / krajowi. W praktyce jed- 
nak réad Stanów Zjednoczonych 
przy pomoty jednostronnych i bez- 
prawnych decyzji zobowiązanie to 
stale i systematycznie gwałcił. Już 
od 1946 r. rząd Stanów Zjednoczo- 
nych rozpoczął systematyczną dys- 


kryminację Polski przy udzielaniu 
pozwoleń wywozowych na urządze- 
nia w wielu wypadkach już w pel- 
ni zapłacone, jak np. zamówiony w 
1946 r. i zapłacony sprzęt hutniczy, 
urządzenia dla kopalń węgla, obra- 
biarki. Polityka przy udzielaniu po- 
zwoleń wywozowych w- praktyce 
przekształciła się w zakaz wywozu 
do Polski. k 

Dwulicowość polityki 
nów Zjednoczonych 
również w tym, że usiłując. unie- 
możliwić odbudowę polskich ko- 
palń i ich modernizację, jednocze- 
śnie apelował przez swoich przed- 
stawicieli do rządu polskiego o 
zwiększenie eksportu węgla do kra- 
jów Europy Zachodniej. 

Dyskryminując Polskę, Stany 
Zjednoczone otwierały JeRoczenie 
szerokie możłiwości handlowe dla 
takich kontrahentów, jak  faszy- 
stowski rząd Hiszpanii. Akcja Sta- 
nów Zjednoczonych pod płaszczy- 
kiem niesienia pomocy gospodarczej 
zmierzała do gospodarczego opano- 
wania innych krajów, 

Jawne gwałcenie przepisów 


rządu Sta- 
przejawiła się 


ar- 


Nauczyciele zapewniają Prezydenta RP 
a swej niezłomnej woli waki o pokój i Plan 6-letni 


WARSZAWA. (PAP), — Prezydent 
R. P. Bolesław Bierut otrzymał de- 
peszę od "nauczftjefi. —pogłębiają* | 
cych obecnie swą wiedzę zawodową 


pokoju — piszą/do Prezydenta R. P, 
uczestnicy kurzu dla nawtzycielj iés 
wykwafifikowanych w Pułtusku, — 


i polityczną na kursach wakacyj-| Jednocześnie zapewniamy Cię, źe 
nych. i idąc za Twoim przykładem, naszą 
„Przesyłamy Ci, Obywatelu Prezy- | codzienną pracą będziemy walczyć 


dencie. najgorętsze pozdrowienia i 


o wykonanie Planu 6-letniego i o to, 
życzenia dalszej owocnej pracy dla 


aby pokój zwyciężył wojnę“, 


Zadania spółdzielczości wiejskiej 
-w kampanii skupu zboża 


We wszystkich niemal gminach województwa łódzkiego PGR-y, 
spółdzielnie produkcyjne oraz chłopi, gospodarujacy indywidualnie, 
przystąpili już do omłotów, Wraz z ich rozpoczęciem pracujący chłopi 
przywożą do punktów zsypu swe nadwyżki zbożowe, pragnąc jak naj- 
szybciej spelnić obowiązek wobec państwa. Toteż w wielu gminach 
dzienne płany skupu sa poważnie przekraczane. W pow. rawsko - ma- 
nowieckim chłopi pracujący realizują dzienne piany odsprzedaży zboża 
w ponad '200 proc, i 

Dzięki wzmożonym wysiłkom pracującego chłopstwa, dzięki wiel- 
kiej pomocy. udzielanej wsi przez państwo w formie traktorów, ma- 
szyn rolniczych, nawozów sztucmych oraz kwalifikowanego ziarna 
siewnego, tegoroczne zbiory są zmacznie lepsze niż w latach poprzed- 
nich. Wzrósla zatem wydajnie ilość zboża, które będzie przywiezione do 
sprzedaży do punktów zsypu. Śławia to poważne zadania przed apa» 
ratem gminnych spółdzielni, 


Terminowe i sprawne przeprowadzenie skupu zboża nakłada na 
pracowników gminnych spółdzielni obowiązek wytężenia wysiłków 
przy przyjmowaniu zbóża, wymagą sprężystej organizacji praey. Chodzi 
o to, aby przywożący zboże chłopi byli szybko ji uprzejmie załatwieni. 
Nie mogą się powtarzać wypadki z ubiegłego roku, kiedy te wielu 
chłopów musiało wystawać godzinami przed punktem zsypu, czekając 
na swą kołejkę. Nie może się zdarzyć, aby chłopi, odsprzedający pań- 
stwu zboże, oczekiwali na należność długie dni wzęlędnie tygodnie, 

Do kampanii skupu nałeży się sumiennie przygotować, Trzeba 
doprowadzić do stanu używałności dojazdy, uporządkować place posto- 
jowe, wyremontować rampy, zaopatrzyć się w odpowiednia ilość wag, 
wiałni, termometrów, aparatów do mierzenia wilgotności. worków na 
zboże oraz zapewnić transport do odwożenia zboża z zapełnionych ma- 
gazynów. 

Jednak sprawne przyjmowanie zboża uzależnionć jest nie tyłko od 
przygotowania technicmego. Trzeba też niezwykle 


winni znajdować się na odpowiediim poziomie politycznym i moral- 
nym. Od nich bowiem w dużym stopniu zostanie uzależnione. czy chło- 
pi będą zadowoleni z dokonanej transakcji sprzedaży. Trzeba zatem 
sprawiedliwie i dokładnie obliczać procent wilgotności i zanieczyszcze- 
mia, jak najdokładniej ważyć zboże, ażeby chłopu nie wydawało się, że 
został pokrzywdzony. W wypadkach jakiejkolwiek reklamacji, nie po- 
przestając na umieszczeniu w widocznych miejscach tablic, podających 
abowiązujące normy standartów i potrąceń za niższą wartość ziarna, 
należy chłopu dokładnie wyjaśniać. dlaczego zastosowano to potrące- 
nie, biorąc za przykiad zboże innego chłopa o wyższym standarcie. 

Obsługa punktów skupu ma do spełnienia doniosłą rolę polityczną. 
Swa postawą moralną. swym ustosunkowaniem wobec pracującego 
chłopstwa, może ona wzmocnić zaufanie do spółdzielcześci wiejskiej. 
Swym właściwym posiepowaniem zada kłam wrogiej propagandzie ku- 
łactwa, usiłującego zohydzić gminne spółdzielnie w oczach  małorol- 
nych i śwednioroimych chłopów. 

Dlatego też komitety powiatowe i gminne winny zwrócić szczegól- 
ną uwagę na należyte przygotowanie GS do akcji skupu. Zaś podczas 
kampanii skupu powiut'y one czuwać nad działainością obsług" punk- 
tów skupu, pomagać przy pokonywaniu trudności, otoczyć je poli- 
tyczna opieką tak, aby skutecznie wypełniły swe zadania dla dobra 
państwa © pracującego chłopstwa. 

. Trzeba dopiłnować, ażeby pomocy tej udzieliły również powiatowe 
i gminne rady narodowe, które odpowiadają za sprawny przebieg akcji 


dobra Polski Ludowej i utrwalenia |, 


à sjitt, ; 

: przed terminem zakończyć żni- 
i 

| 

| 

| 

Í 

| 


tykułu VI- nie ograniczało się jed- 
nak do dyskryminacji w  stosun= 
kach gospodarczych. Postanowienia 
tego artykułu, mówiące o obowiąz- 
ku najwyższego uprzywilejowania w 
dziedzinie żeglugi, zostały naruszo- 
ne przez rząd Stanów Zjednoczo- 
nych, który stosował dyskryminację 
polskiej bandery, szykany wobec 
zawijających do portów amerykań= 
skich. polskich statków i ich załóg: 
Ostatnim aktem tej polityki było 
uniemożliwienie statkowi „Batory“ 


dalszego kursowania na linii Gdy- 
nia — Nowy Jork. 

Rząd Stanów Zjednoczonych u- 
trudniał działanie polskiej misji re- 
stytucyjnej w amerykańskiej stre- 
fie okupacyjnej Niemieć i uniemoż- 
liwiał rewindykację polskiego mie- 
nia zagrabionego przez hitlerowców, 
nie wahając się wyciągać korzyści 
z uszczerbkiem dla Polski. Przykła- 
dem tego jest fakt zatrzymania i 
wywiezienia do Stanów Zjednoczo- 
| (Ciąg dalszy _na str. 2) 
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Q sierpnia — Dniem 


Dziewcząt 


Złote Medale Pokoju 


dlo młodzieżowych aktywistek z różnych krajów 


BERLIN (PAP). — 9 sierpnia — 


piąty dzień wspaniałego święta je- 
dności młodzieży świata w wałce 0 
pokój i przyjaźń między narodami 
— obchodzony był jako „DZIEŃ 
BZIEWCZĄT". 

Wielotysięczne zastępy dziewcząt 
wypełniły wzgórze parku Friedrichs- 
hain, gdzie odbył się wiec. f 

Marie Claude Vaillant-Couturier 
przekazała uczestniczkom Zlotu po- 
zdrowienia miłujących pokój kobiet 
całego świata. 

Z kolei przemawia, owacyjnie wi- 
tana, partyzantka koreańska Li Sun 
'Im. 

Po przemówieniach delegatek 
dziewcząt irańskich, francuskich, 
włoskich, niemieckich i dziewcząt 
chińskich, zabrała głos przedstawi- 
cielka dziewcząt ZSRR Kawiersnie- 
wa stwierdzając, że manifestacje 
odbywające się w Berlinie stanowią 
dalszy dowód potęgi światowego ru- 
chu obrońców pokoju. 

Następnie Marie Claude Vaillant- 
Couturier wręcza ZŁOTE MEDA- 
LE POKOJOWE Z WIZERUNKIEM 
GOŁĘBIA, ufundowane przez Świa- 
tową Demokratyczną Federację Ko- 
biet, dziesięciu młodym bojownicz- 
kom o pokój z różnych krajów. 
Wśród burzliwych owacji odznaki 
te otrzymują: 22-letnia partyzantka 
koreańska Li Sun Im, francuska bo- 


W radosnym nastroju, - przy 
dźwiękach muzyki. przybyli przed 
| budynek Prezydium GRN w Ra- 
| bieniu członkowie spółdzielni pro- 


dukcyjnych z Krzywca, Kontrewer- 
su i Rąbienia w pow. łódzkim. Za 
| nimi traktory z przyczepami, ude- 
korowanymi transparentami i fla- 
gami, wiozące pełne wory zboża, 
To plon pierwszej zespołowej pra- 
cy, który śpółdzielcy postanowili 
odsprzedać państwu w ramach pla- 
nowego skupu zboża. 


gr a: 


) 


i 


$ 


wiozą nasze ziarno do miasta, na 
chieb dla robotników — pówiedział 
przewodniczący spółdzielni stefan 
Szymanek, — Cieszymy się, że mo- 
żemy odwdzięczyć się rządowi i 
partii za udzieloną nam pomoc w 
organizowanin lepszej i wydajniej- 
szej pracy w ramach zespołowych 
gospodarstw. Mając to na uwadze 
odsprzedajemy dziś 70  kwintali 
ziarna z pierwszych omłotów, 

Z radością mówi o osiągnięciach 
spółdzielni predukeyjnej w Krzyw- 


Przyczepy naładowane zbożem w drodze do punktu zsypu. 


Zbiory 
wyższe 
niż w gospodarstwach indywidual- 
nych. Dzięki pomocy państwa zdo- 


Mają się z czego cieszyć. 
ich są od 4 do 5 kwintali 


wa i pierwsi przystąpiłi do omło- 
tów.. Toteż z radością wiozą swe 
zboże, aby jak najprędzej wywią- 
zać się z obowiązku 
zboża. 

— My. członkowie 
produkcyjnej w Rabieniu, 
cią 


odsprzedaży 


spółdzielni 
z radoś- 


patrzymy na traktory, które 


|tw jej przewodniczacy Stanisław 
s e i Wykonując plan 
skupu, zacieśniamy sojusz robotni- 
czo - chłopski, oświadczył on. — 
W . roku bieżącym  sprzątneliśmy 
bogate plony, wynoszące ponad 22 
| kwintale żyta i 28 kwintali pszeni- 
Jey z 1 ha, Tego nie uzyskał żaden 
chłop w naszej gromadzie, gospo- 
darujący indywidualnie. Dlatego 
pragniemy w całej rozciągłości 
wziąć udział w realizacji Planu 6- 
letniego, odsprzedając zboże dla 


Członkowie spółdzielni produkcyjnych 
z Krzywca, Kontrewersu i Rąbienia 
maniłestacyjnie odstawili zboże do punktu skupu 


miast, dla robotników, którzy coraz 
więcej produkują maszyn i narzę- 
dzi rolniczych dla wsi. 

W prostych słowach podziękował 
spółdzielcom za ich patriotyczną 
postawę przewodniczący GRN — 
Władysław Fudała i. traktory z 
przyczepami ruszyły dalej, 

Z uśmiechem patrzą spółdzielcy 
na odjeżdżające wozy, na które 
przed chwilą załadowali 175 kw. 
zboża. Od samego rana z zapałem 
pracowali Maria Szymanek, Stani- 
sław Witczak, Feliks Wieruszewski 
i Zygmunt Zawierucha i nie ustawa- 
li ani na chwilę, ładując worek za 
workiem na platformę. Pomagali 
również ZMP-owcy, dekorując wo- 
zy transparentami i flagami. Kto 
żyw, pragnął wziąć udział w speł- 
nianiu obywatelskiego obowiązku 
wobec. państwa. r 


|jowniczka o pokój Raymonde Dien, 
warszawska murarka — przodowni- 
ca pracy i racjonalizatorka — ALI- 
NA  SZARLIŃSKA,  vietnamska 
przodownica pracy  Truong The 
Ein, oraz dziewczęta z Iranu, Iraku, 
Tunisu, Anglii, Włoch i Szwecji, 
które wyróżniły się szczególnie 0- 
| tiarna walką o pokój. 


| Raymonde Dien odczytała , tekst 


orędzia młodych uczestniczek Zlotu 
do dziewcząt całego świata. Dzięw= 
częta zgromadzone w Berlinie ślu= 
bują. że wzmogą walkę o pokój i 
pozdrawiają swe siostry we wszyst- 
kich krajach, Orędzie stwierdza, że 
„Dzień Dziewcząt* uznany zostaje 
za coroczne święto międzynarodowe, 
Uczestniczki wiecu jednomyślnie za- 
aprobowały tekst orędzia, 


wręczyły sobie nawzajem dary na 
znak przyjaźni łączącej dziewczęta 
różnych krajów. 


Kolejne posiedzenie 
Rady Gosp.-Społecznej ONZ 


GENEWA (PAP) — Na plenare 
nym posiedzeniu Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ wygłosił przemó” 
wienie delegat ZSRR — Arxsadiew. 
Podkreślił on, że przedstawione Ra= 
dzie sprawozdanie o sytuacji gospo- 
darczej świata celowo pomija suk 
cesy gospodarcze Związku Radziec- 
kiego i krajów demokracji ludowej, 
rozdmuchujac jednocześnie "zekome 
osiągnięcia krajów  kapitalistycze 
nych. 

Tymczasem ścisłe badania - wska- 
zują, że gospodarka Stanów Zjedno- 
czonych nosi obecnie charakter wy= 
raźnie inflacyjny. 

Arkadiew podkreślił następnie, ze 
głównym narzędziem militaryzacji 
gospodarki krajów zachodnio - eu- 
ropejskich i przygotowania agtre= 
sywriej wojny jest plañ Marshalla, 


Rząd ČSR protestuje 


przeciwko popieraniu przez USA 
niemieckich odwetowców 


PRAGA (PAP) — MSZ wystoso- 
wało do rządu USA notę, w której 
wskazując nå jawne popieranie 
przez USA odwetowej, rewizjonisty= 
cznej działalności repatriowanych 
Niemców w Trizonii, ostro protestu- 
je przeciwko naruszaniu przez rząd 
USA obowiązujących umów w spra= 
wie Niemiec i ogólnie przyjętych za= 
sad stosunków międzynarodowych. 


Agresorzy amerykańscy 


gwałcą strełę neutralną 


PEKIN (PAP), — Gen. Nam Ir, 
szef delegacji koreańskiej armij lu- 
dowej i ochotników chińskich na ro- 
kowania w Kaesongu, skierował do 
szefa delegacji amerykańskiej — 
adm, Joy pismo, w którym prote- 
stuje przeciwko ostrzelaniu w dniu 
7 sierpnia przez samoloty USA — 
samochodu ciężarowego delegacji 
koreańskiej, Samochód zgodnie z za- 
wartym porozumieniem pokryty był 
z przodu białym płótnem i posiadał 
białą flagę. 


Gmina Boguszyce zbiorowa sprzedaj 


W dniu 8 bm. na 50 wozach, ude- 
korowanych transparentami i pro- 
porcami, chłopi gromąd Boguszy- 
ce Duże, Kaliszki,  Soszyce i 
Sochowa w gminie Boguszyce 
manifestacyjnie powieźli zboże do 
punktu zsypu w Rawie Mazowie- 
ckiej. Na przedzie długiego węża 
furmanek jechał wóz z transparen- 


Na Zlocie 


w Korei 
* A * 

Agencja Nowych Chin donos: % 
Kaesongu: 

Amerykańskie oddziały zbrojne, 
gwałcąc porozumienie w-sprawie 
strefy neutralnej w rejonie Kaeson- 
gu, otworzyły dnia 7 sierpnia © go» 
dzinie 10 min. 45 ogień na miejsco- 
wość Panmundżon. Jest to już drugi 
wypadek ostrzeliwania miejscowości 
Panmurnńdżon, położonej w neutral- 
nej strefie Kaesongu — ' podczas 

| trwania rokowań. 


Dæ. 

tem, na którym widniał napis: 
„Gmina Boguszyce wykona plan 
skupu zboża przed terminem“. Qzó- 
łem przywieziono ponad 200 kwin- 
tali ziarna. Na terenie gminy Bogu- 
szyce 125 chłopów małorolnych i 
średniorolnych wypełniło już swe: 
roczne. zobowiązanie w 109 procen- 
tach. Za I, | 


w Berlinie 


Następnie poszczególne delegacje. 


Dzień otwarcia Zlotu w Berlinie był dniem powszechnej radości. Na zdjęciach: 
wzbudzają powszechny zachwyt. 8) Maszeruje delegacja Libanu. 4) Na cz 
radzieckich. 6) Delegacja bohaterskiej młodzieży koreańskiej. 

f cznie rozdrawiały uczestników defilady, 


t: 1 Defilada młodzieży niemieckiej. 2) Barwne stroje młodzieży radzieckiej 
ele wielotysiacznego pochodu — sztandar Zlotu. 5) Przemarsz u 


A y ` a u grupy dziewcząt 
T) W zwartym szyku defilowały kolumny ZMP=oteców. 8) Zebrane tłumy na trybunie kerik. 


fhi, (etoczony troskliwą opieką i kontrolowany przez organizacje 
partyjne oraz rady narodowe, wycatnie się do prmmyśloych 


) 
pare doi na swych terenach. Niewatpliwie aparat gminnych spół- | 
wyników kampanii skupu zboża. 


przyczyni 


Sey, 2 


GŁOS SZA AONOJYARKAE. KBAPRRARA PIBIT 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
przekreśliła plany zdrajców i szpiegów 


Wrażenia delegatów robotniczej Łodzi z sali sądowej w Warszawie 


8 sierpnia rb. o świcie wyjechały 
delegacje robotników z Łodzi i wo- 
jewództwa do Warszawy, aby przy- 
słuchać się przebiegowi procesu, ja- 
ki toczy się przed Najwyższym Są- 
dem Wojskowym. 

Późnym wieczorem po powrocie z 
Warszawy. uczestnicy delegacji po- 
dzielili się z nami swymi wrażenia- 
mi. Nie było znać po nich wcale 
zmęczenia, spowodowanego podró- 
żą i długotrwałym siedzeniem na 
sali sądowej. Byli tak przejęci, obu- 
rzeni, tak wstrząśnięci tym, co wi- 
dzieli na własne oczy, że te uczucia 
wzięły górę nad wszelkimi innymi. 
Po ich słowach, ruchach, po dosko- 
nałym zapamiętaniu sobie poszcze- 
gólnych faktów, łatwo było poznać, 
że głęboko przeżyli godziny, spę- 
dzone na procesie. s 

— Ten przypominał jeden fakt, 
tamten drugi, nawzajem uzupełnia- 
li swe wrażenia. Wielu towarzyszy 
podczas przerw w rozprawie przy- 
gotowało sobie skrzętnie notatki. 
Chcieli dokładnie utrwalić słowa 
tych arcyzdrajców. Tow. Kosso- 
budzki z ZPB im. Dzierżyńskiego 
wyjął kartkę, na której zapisał so- 
bie, jak wyglądali oskarżeni. 

— Wyobraźcie sobie — opowiadał 
z przejęciem — wyglądali świetnie, 
przyzwoicie ubrani, nie znać było 
po nich wcale więzienia. 

— Przecież to zrozumiałe — wtrą= 
ciła tow. Łompieś, z ZPB im. Okrzei 
— w Polsce Ludowej nikt nie zńę= 
ca się nad więźniami. Zasłużyli to 
i tak otrzymają karę. A to, że wyglą- 
dali dobrze, świadczy najlepiej, że 


przybił 
win. 


„ich ogrom, popełnionych 


sumienie ich nie 'dręczyło, że a | 


Tow. Zapart z ZPO im. Próchnika 
opowiada: — Na sali sądówej było 
móc ludzi. Przyjechały delegacje ro- 
botników ż całego kraju. Rożprawie 
przysłuchiwałó się wielu wojsko- 
wych. My z napięciem przyglądali- 
śmy się oskarżonym. Tatar mówił 
głośno i był pewny siebie. Widać, 
że to szpieg „wykwalifikówany”. 
Szczególnie wtedy, gdy „sypali“ go 
świadkowie, prosił często o głos i 
starał się wykręcać jak mógł. Sam 
też „sypał* kogo się dało. 

— Kiedy Spychalski powiedział, 
że widział się z Tatarem tylko dwa 
razy, ten zaraz zaprzeczył — doda- 
je tow. Krzywański z ZPB im. Du- 
bois. — „Widziałem się ze Spychal- 
skim 5 razy“ — oświadczył. 

— Cały przebieg rozprawy wyka- 
zał, jak w obliczu sprawiedliwości 
cała ta dobrana szajka zwala na 
siebie nawzajem winę i stara się 
wykręcić z matni, Widać było, jacy 
to są ludzie — wyzuci z jakichkol- 
wiek uczuć. dla ojczyzny i narodu 
— stwierdza Maria Dalewska z ZPB 
im. Kunickiego. — Wprost zadzi- 
wiał nas spokój, z jakim mówili o 
swej potwornej zdradzie — o prze- 
syłaniu raportów szpiegowskich, o 
kontaktach z ambasadą angielską i 
amerykańską, o judaszowskich dola- 
rach, jakie otrzymywali za swą ro- 
botę — mówili tak, 4ak o jakichś 
transakcjach handlowych. 

— Łótry,  żerowali ma naszej 
krzywdzie. Świadek Kulerski ze- 
znał, że przewiózł z Londynu dla 
Mikołajczyka 40 tysięcy dolarów w 
puszkąch od konserw. Na co były 
te dolary? Na naszą zagładę — po- 
wiada wielce zaperzony Józef Woź- 
niakiewicz, mechanik z ZPB im. 


Nie ma żadnej przeszkody 
dla kontynuowania rokowań w Kaesongu 


Odpowiedź generałów Kim Ir Sena i Peng Teh-huei'a 
— Ridgway'owi 


PEKIN (PAP). — Dowódca naczel- 
ny koreańskiej armii ludowej gene- 
rał Kim Ir Sen i dowódca ochotni- 
ków chińskich generał Peng Teh- 
huei przesłali 9 b. m. generałowi 
Ridgway'owi odpowiedź na jego de- 
peszę z 7 b. m, Odpowiedź brzmi: 

„Poinformowaliśmy Pana w na- 
szej odpowiedzi z 6 sierpnia, że wy- 
daliśmy ponownie naszym stra- 
żom w strefie neutralnej Kaesongu 
rozkaz, by ściśle przestrzegały wa- 
runków porozumienia z 14 lipca i 
zapewniły, by wypadki naruszenia 
tego porozumienia nie powtórzyły 
się. 

Ponieważ stanowczo zapewniliś- 
my ścisłe przestrzeganie pórozumie- 


jonu Kaesongu, mie zdarzy się z na- 
szej strony z pewnością nic, co by 
naruszało porozumienie, chyba że 
wasza strona będzie fabrykowała 


umyślne preteksty do zerwania ro- 


kowań w sprawie rozejmu. 

Jeśli o nas chodzi — stanowczo 
nie chcemy dopuścić do zerwania 
rokowań pochopnie i w sposób nie- 
odpowiedzialny, bez zastosowania 
takich kroków proceduralnych, jak 
protesty, dochodzenia i. konsultacje 
dla uregulowania sprawy w wypad- 
ku, gdyby doszło do podobnego 
uchybienia z waszej strony. 

Żywimy nadal nadzieję, że wyda 
Pan swej delegacji polecenie, by 
przybyła do Kaesongu dla wzno- 


nia w sprawie strefy neutralnej re- | wienia rokowań”. 


Nota Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych RP 
do rż Stanów Zjednoczonych 


(Dokończenie ze str. 1) 


nych nawet rasowych koni z pol- 
skich stadnin, zrabowanych przez 
hitlerowskiego okupanta. 

Rząd Stanów Zjednoczonych u- 
trudniał a w końcu uniemożliwił 
działanie Polskiej Misji Repatria- 
eyjnej. Wbrew sołeńnym zobowią- 
zaniom konsekwentnie odmawiał 
wydania w ręce polskich organów 
sprawiedliwości zbrodniarzy wo- 
jennych, winnych wymordowania 
milionów Polaków, umożliwiając im, 
pod swoją szczególną opieką, po- 
wrót do życia politycznego w Niem- 
czech Zachodnich. 

Wszystkie te akty stanowią część 
znanej już dzisiaj polityki, zmierza- 
jącej do podważenia 
współpracy międzynarodowej. Rząd 
Stanów Zjednoczonych przez stałe 
naruszanie wiążących decyzji Jałty 
j Poczdamu, uniemożliwia stabiliza- 
cję stosunków w Europie. Rząd bu- 
duje bazy agresji i sięga do aktów 
bezprawia i interwencji. 


Rząd Stanów Zjednoczonych — 
mówi dalej nota — chciałby uwol- 
nić się od odpowiedzialności wobec 
Polski i szerokiej opinii publicznej 
za łamanie wiążącej umowy między- 
„narodowej. 

Oceniając notę Stanów Zjednoczo- 
nych, jako próbę legalizacji syste- 
matycznych naruszeń traktatu, do- 
konywanych przed wręczeniem 
wspomnianej noty z 5 lipca 1951 r., 
Rząd polski oświadcza, że państwo 
łamiące prawo nie może korzystać 
z nielegalnej swojej akcji, by uwol- 
mić się od innych postanowień do- 
kumentu międzynarodowego. 

W zakończeniu nota rządu pol- 
skiego stwierdza, że „rząd Stanów 
Zjednoczonych pozbawił się prawa 
korzystania z tych przywilejów, któ- 
re traktat mu dawał". 

Jednocześnie z wręczeniem po- 
wyższej noty minister Spraw Za- 
granicznych, dr Stanisław Skrze- 
szewski, zażądał zlikwidowania pla- 
cówki służby informacyjnej amba- 
sady Stanów Zjednoczonych 
USIS w Warszawie, której działal- 
ność daleko wybiegała poza ramy 
normalnej działalności informacyj- 


> 


nej ambasady. Charakter działalno- 
ści USIS szczególnie wyraźnie wy- 
stępował w biuletynach, wydawa- 
nych przez „tę placówkę, które po- 
święcały większość zamieszczanych 
artykułów propagandzie wojennej, 
skierowanej przeciwko pokojowej 
współpracy międzynarodowej i prze- 
ciwko państwom zaprzyjaźnionym 
z Polską. 


po R m RaPi ZA 4 aa a 


Marchlewskiego. — ' Trudno wprost 
opowiedzieć nasze uczucia, kiedy 
tak słuchaliśmy słów tych sprze- 
dawczyków własnej ojczyzny. 
"Wielkie wrażenie wywarły na ro- 
botnikach łódzkich zeznania Spy- 
chalskiego, byłego wiceministra 
Obrony Narodowej. Wprost w gło- 
wach im się nie chciało pomieścić, 
że człowiek, pozostający na tak 
wysokim stanowisku, świadomie 
przyjmował do Wojska Polskiego 
ludzi, pozostających na żołdzie ob- 
cego wywiadu. 

— Widać było na twarzy Spy- 
chalskiego zażenowanie. Nie spo- 
dziewał się, że tyle oczu będzie na 
niego patrzeć. Po prostu przybiły go 
te spojrzenia pełne niewypowiedzia 
nej nienawiści — stwierdzają robot 
nicy, — Mówił tak cicho, że ledwo 
go było słychać. Każde słowo pro- 
kuratora demaskowało go bez lito- 
ści. 

— Kiedy zeznawał Spychalski, 
powstał na sali szmer oburzenia — 
powiada Władysław Chmielewski, 
majster z ZPB im. Stalina. — Obu- 
rzenie to wzmagało się, gdy Spy- 
chalski przyznał, że na jego wnio- 
sek przyjęto do wojska Hermana i 
Kirchmayera, i że również na jego 
wniosek odznaczeni oni zostali 
Krzyżami Grunwaldu III klasy. Ci- 
sza zapanowała na sali, jak makiem 
zasiał, kiedy po odczytaniu uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR o 
pracy w wojsku, Spychalski przy- 
znał, że świadomie łamał linię par- 
tii. 

— Chłonęliśmy chciwie każde sło- 
wo — rzuca Jan Bystrzycki, pra- 
cownik Centrali Tekstylnej. — Ten 
dzień „spędzony na procesie był 
przecież dla nas nie lada nauką. 

Takie wnioski wyciągnęła z po- 
bytu na procesie cała delegacja. Zo- 
baczyli tych, którzy chcieli zaprze- 
dać nasz kraj w . niewolę anglo- 
amerykańskiego imperializmu, tych, 
którzy chcieli przywrócić dawne 
okrutne czasy kapitalistycznego wy= 
zysku i nędzy, którzy chcieli spro- 
wadzić na powrót do Polski fabry- 
kantów, obszarników i sanacyjną 
klikę rządową. Nic dziwnego, że 


oburzenie i nienawiść przejęły ser- 
ca robotników. 

— Nigdy nie pozwolimy odebrać 
sobie naszych zdobyczy — powiada 
Franciszek Pawłowski z ZPB im. 
Szymańskiego, — Nigdy już ci pa- 
nowie nie dojdą u nas do władzy — 
dodaje Stefan Bocheński z ZPIG im. 
Wróblewskiego. — Jesteśmy dumni 
z siły naszej partii, która potrafiła 
zdemaskować i unicestwić plany 
zdrajców i szpiegów, Jesteśmy du- 
mni z naszego wojska ludowego, 
które stoi na straży naszych intere- 
sów. 

Dzień spędzony na rozprawie 
przeciwko b. sanacyjnym oficerom 
był dla robotników lekcją czujności. 
Nauczył ich, że budując nową oj- 
czyznę, trzeba mieć oczy szeroko 
otwarte na krecią działalność wro- 
gów. 


Kronika dyplomatyczna 


WARSZAWA (PAP). Prezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankie- 
wicz przyjął w dniu 9 bm. posła 
nadzwyczajnego i ministra pełno- 
mocnego państwa Izrael w Polsce 
pana äryeh, Leon Kubovy: 


W dniu P bm. nowomianowany 
poseł nadzwyczajny i minister peł- 
nomochy Iranu w Polsce pan Ismail 
Medjdi złożył wizytę wstępną mini- 
strowi Spraw Zagranicznych dr. 
Stanisławowi Skrzeszewskiemu, 


Kolonizatorzy francuscy 


barbarzyńsko bombardują 
wsie vietnamshie 


PEKIN (PAP). — Jak podaje Viet- 
namska Agencja Informacyjna, lot- 
nictwo kolonizatorów francuskich 
dokonuje coraz częściej nalotów na 
wsie w rejonie delty rzeki Czerwo- 
nej w północnym Vietnamie. M. in, 
po barbarzyńskim zbombardowaniu 
świątyń w prowincjach  Hao-Binh, 


| pięć samolotów francuskich zrzuci- 


ło sto bomb na Osiedle Lang-Hoi w 
prowincji Nin-Binh, zabijając prze- 
szło 70 mieszkańców i raniąc 110. 


10 sierpnia XI951 r. 


Na szpaltach prasy radzieckiej 
Obowiązek miłujących pokój narodów 


— Związek Radziecki kroczy w 
awangardzie walki o zachowanie i 
utrwalenie pokoju. Od pierwszej 
chwili utworzenia państwa  ra- 
dzieckiego, rząd ZSRR prowadzi 
konsekwentną politykę, zmierzają- 
cą do utrwalenia pokoju i zacieś- 
nienia przyjaznych stosunków mię- 
dzy narodami. 

Włodzimierz Lenin podkreślał, że 
„cała nasza polityka i propaganda 
bynajmniej nie zmierza do wpędza- 
nia narodów w wojnę, lecz do po- 
łożenia kresu wojnie“. 

Określając podstawowe zadanie 
polityki zagranicznej ZSRR, towa- 
rzysz Stalin mówi: „Podstawę poli- 
tyki naszego rządu, polityki zagra- 
nicznej, stanowi idea pokoju. Wal- 
ka o pokój, walka przeciwko no- 
wym wojnom, demaskowanie 
wszelkich kroków, podejmowanych 
ze względu na przygotowanie no- 
wej wojny, demaskowanie kroków 
osłanianych flagą pacyfizmau, w rze- 
czywistości zaś przygotowujących 
wojnę — oto nasze zadanie”, 

Po zwięzłym omówieniu podsta= 
wowych aktów państwa radziec- 
kiego w dziedzinie polityki zagra= 
nicznej, zmierzających do zacho= 
wania i utrwalenia pokoju, „Praw-= 
da“ pisze: 

Państwo radzieckie zawsze dą- 
żyło i dąży do zacieśnienia rzeczo- 
wych, handlowych oraz przyjaż- 
nych 


stosunków ze wszystkimi 


krajami i narodami. Ludzie ra- 
dzieccy uważają, że stosunki mię” 
dzy krajami winny się opierać na 
zasadach równouprawnienia i wza” 
jemnego poszanowania praw i in- 
teresów wszystkich narodów — 
wielkich i małych. Związek Ra- 
dziecki popiera wszelką  inicjaty- 
wę, rzeczywiście zmierzającą do 
zbliżenia między narodami. 

Realizowanej konsekwentnie przez 
Związek Radziecki polityce pokoju 
i bezpieczeństwa, równouprawnie- 
nia i przyjaźni między narodami 
przeciwstawia się inna polityka — 
polityka przygotowywania i rozpę- 
tywania nowej wojny, prowadzona 
przez agresywne siły Stanów Zje- 
dnoczonych, Anglii i innych państw 
imperialistycznych. 

Ludzie radzieccy i miliony ludzi 
poza granicami naszego kraju prze- 
konują się codziennie, że polityka i 
postępowanie rządu amerykańskie- 
go odbiegają od jego deklaracji 
słownych w sprawie zachowania 
pokoju, jak również od pokojo” 
wych dążeń narodu amerykańskie- 
go. 

Walka o pokój jest żywotną spra» 
wą wszystkich narodów świata. 
Obowiązkiem  miłujących pokój 
narodów jest: prowadzić nieza- 
chwianie politykę zapobiegania 
wojnie i zachowania pokoju, nie 
dopuszczać do wyścigu zbrojeń, do- 
prowadzić do redukcji zbrojeń 1 
do zakazu broni atomowej, przy= 
BIE się do zawarcia Paktu Poe 

oju 


Frəncuskie stronnictwa reakcyjne poparły 
kandydaturę Plevena na premiera 


PARYŻ (PAP), — Po kilku dniach 
rozmów z przedstawicielami francu* 
skich partii reakcyjnych kandydat 
na premiera, Rene Pleven, zwrócił się 
do Zgromadzenia Narodowego o tzw. 
inwestyturę. 

W oświadczeniu złożonym w Zgro- 
madzeniu Pleven zażądał od narodu 
francuskiego nowych ołiar 
wzmożenia tempa zbrojeń. 

W dziedzinie polityki wewnetrznej 
Pleven oświadczył, że będzie doma- 
gał się rewizji konstytucji i „reform 
administracyjnych* — > gba zaj 
dalsze ograniczenie swobó 
tycznych. 

Program gospodarczy Plevena spr- 


w celu 


W artykule wstępnym „Prawdy* 
pt. „Obowiązek miłujących pokój 
narodów“ czytamy m. in.: 
demokra- 


wadza się do dążenia do osiągnięcia 
„równowagi budżetu” przez dalsze 
obcięcie wydatków na potrzeby. ey- 
wilne. Powołując się na konieczność 
osiągnięcia tej „równowagi budżetu”, 
Pleven odmówił rozpatrzenia sprawy 
podwyżki płac. . 

Jeśli chodzi o polityke zagraniczną, 
to Pleven oświadczy ozostanie 
ona bez zmian i poświęci ay 
ustęp swego A | chwa- 
laniu agresywnego paktu atlantyc- 


sky yy 

głosowaniu, dzięki poparciu 
stronnictw reakcyjnych, „kandydatura 
Plevena na atari została zatwier- 
dzona 391 głosami przeciwko 102, 


Poparcie dla hitlerowskiego okupanta 
i współpraca z Intelligence Service 


Dalsze zeznania świadków w 
istnieje powiązanie tzw. rządu lon- 


WARSZAWA (PAP). W dal- 
szym ciągu rozprawy w dniu 8 bm. 
zeznania składał świadek BKIBIŃ- 
SKI FRANCISZEK, doprowadzony 
z aresztu śledczego. 

W dłuższym wywodzie świadek 
przedstawia sądowi szczegóły, w 
jakich został zwerbowany na tere- 
nie Anglii przez osk. Tatara do dy- 
wersyjno - wywiadowczej organi- 
zacji w Wojsku Polskim. Wówczas 
osk. Tatar przeprowadził ze świad- 
kiem dłuższą rozmowę, w której 
uzasadniał konieczność  współdzia- 
łania w szeregach tej konspiracyj- 
nej organizacji. 

„Z tego, co mówił gen. Tatar — 
zeznaje świadek — zrozumiałem, 
że organizacja pozostaje w aliansie 
ze Stanami Zjednoczonymi, Anglią 
i Francją i że, oczywiście, pomoc ze 
strony tych aliantów jest zapew- 
niona. Wynikało z tego, co dowie- 
działem się od gen. Tatara, że 


dyńskiego z odpowiednimi komór- 
kami Stanów Zjednoczonych i 
Wielkiej Brytanii, które udzielają 
pomocy organizacji". 

Na pytanie prokuratora, kto po- 
maga?  Tatarowi w  przerzucaniu 
zwerbowanych członków organiza- 
cji do kraju, świadek stwierdza, że 
wiadome mu jest, iż istniała łącz- 
ność pomiędzy organizacją a bry- 
tyjskim Ministerstwem Spraw Za- 
granicznych oraz brytyjskim Mini- 
sterstwem Wojny i te właśnie in- 
stytucje ułatwiały przerzuty. 

Według zeznań świadka, po przy- 
jeździe do kraju i po nawiązaniu 
kontaktu z Kirchmayerem został on 
przydzielony do Akademii Sztabu 
Generalnego, Przełożonym jego w 
służbie był Kirchmayer, który też 
od razu wyznaczył świadkowi zada- 
nie szpiegowskie. 

Kolejne zeznania składa świadek 


ZAKRZEWSKI, z zawodu prawnik, 
przebywający obecnie w więzieniu, 

Świadek zeznaje, że oskarżonych 
Tatara i Hermana poznał w czasie 
swej pracy w okresie okupacji, zaj- 
mująe stanowisko szefa kontrwy- 
wiadu w II oddziale komendy głów- 
nej AK. Z tytułu zajmowanego sta- 
nowiska świadek składał referaty t. 
zw. bezpieczeństwowe, komendanto- 
wi głównemu AK, który przyjmo- 
wał je m. in. w obecności szefa III 
oddziału komendy głównej — Tata- 
ra. 


Na pytanie prokuratora, jakie ma- 
teriały z zakresu działalności anty- 
komunistycznej kontrwywiadu AK 
były wê posiadaniu świadka, jako 
szefa wydziału bezpieczeństwa i 
kontrwywiadu, świadek zeznaje, iż 
do tej pracy powołany był referat 
pod kryptonimem początkowo „Kor- 
weta“ a później „999“, Referat ten 


pokojowej | Kł 


PRZEGLĄD WYDARZEN 


„ Kłamstwo to nieodłączny atrybut polityki im- 
perialistycznej. Kłamią imperialistyczni politycy, 
imperialistyczne radio, imperialistyczna prasa. 
amią, ponieważ prawda jest dla nich śmiertel- 
nym niebezpieczeństwem, kłamią, ponieważ boją 
się swoich narodów, 

Prezydent Truman skierował na ręce prze- 
wodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
M. Szwernika, 7 lipca orędzie, na które otrzymał 
odpowiedź od przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, M, Szwernika, oraz rezolucję 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR wystosowaną 
w odpowiedzi na wspólną rezolucję Senatu i 
Izby Reprezentantów, 


W dokumentach tych wskazano wszystkie 
niezbędne środki dla utrzymania i zabezpieczenia 
pokoju na świecie. Są ta przede wszystkim: za- 
warcie paktu pokoju między pięcioma mocarstwa- 
mi, a w dalszych konsekwencjach wyrzeczenie się 
przez mocarstwa stosowania siły zbrojnej, reduk- 
cja zbrojeń, zakaz broni atomowej, rozwinięcie. 
gospodarczej į kulturalnej współpracy między na- 
rodami. 

Wszystkie te propozycje stawiano już na forum 
międzynarodowym. Propozycje te wysuwali po- 
litycy radzieccy. Torpedowali je imperialistyczni 
paiyey amerykańscy, łaknący nowej wojny. 

ydarzenia ubiegłego tygodnia są niezbitym do- 
wodem, że polityka rządu USA jest jaskrawym 
zaprzeczeniem myśli wyrażonych w orędziu Tru- 
mana. Zacznijmy od Kaesong, 


* UCIECZKA PRZED POKOJEM — 
POGOŃ ZA TUNGSTENEM 


W rokowaniach w Kaesong trwa przerwa. 
Delegacja amerykańska wysunęła prowokacyjną 
propozycję stworzenia linii demarkacyjnej daleka 
na północ od 38 równoleżnika, a potem nie zja- 
wiła się w dniach następnych na rokowania. 

Jako pretekstem posłużyła się błahym incyden- 
tem mimowolneśe przejścia kilku strażników ko- 


oset przez neutralną strefę rokowań. Mimo 
wydania zarządzeń, które zapobiegną w przy- 
szłości takim przypadkowym incydentom, delega- 
cja amerykańska nie podjęła rozmów, 

Do czego zmierzają Amerykanie, 
Żądanie utworzenia linii. demarkacyjnej na północ 
od obecnej linii frontu pokrywającej się mniej 
więcej z 38 równoleżnikiem? Rzecz jasna, pragną 
stworzyć sytuację, w której niedogodne dla nich, 


„grożące pokojem" rokowania w Kaesong stałyby. 


się niemożliwe. Jeden z dziennikarzy amerykań- 
skich, Pearson, ujawnił, że imperialiści amery- 
kańscy polują na pokłady tungstenu; położone 
bezpośrednio północ od 38 równoleżnika, 
US zh posz aia krytyczny brak tego surowca, 
niezbędnego dla celów zbrojeniowych. Poza tym 
imperialiści chcą w ten sposób zdobyć dogodne 
pozycje do dalszej agresji. 


Wobec tych wrogich pokojowi manewrów 
amerykańskich polityków wojny, Agencja Nowych 
Chin opublikowała artykuł dowódcy. ochotników 


chińskich, gen. Peng Teh-huei, w którym oświad- 


sys on m, in: 

„ Jeśli strona amerykańska doprowadzi do 
zerwania rokowań, to sytuacja wojenna obróci się 
na ich niekorzyść”, 


Amerykańscy imperialiści mieli już okazję nie- 
jednokrotnie się przekonać, że oświadczenia chiń- 
skie znajdują potwierdzenie w faktach, Wojska 
ludowe wiedzą o co walczą. Ich celem jest pä- 
łożenie kresu potwornym zbrodniom okupantów 
amerykańskich. 


AMERYKAŃSKA KLĘSKA W BERLINIE 


W Berlinie odbywa się gigantyczna manifesta- 
cja młodzieży całego świata. Zlot Młodych Bo- 
jowników o Pokój wykazuje, że młodzież świata, 
w tym młodzież niemiecka nie pójdzie na lep 
amerykańskiego programu rozpętania nowej woj- 
ny. Zlot jest klęską imperialistów. Potwierdzają 
to wypowiedzi polityków i prasy imperialistvcz- 


wysuwając ` 


nej. Komendant brytyjskiego 
gen. Bourne, oświadczył: 


„Zlot pozyskał entuzjazm i serca młodzieży .. 
Zachód nie ma do zaofiarowania idei, która by- 
łaby w stanie rywalizować z radziecką”, 


sektora Berlina, 


Korespondent „Daily Mirror” donosi z Berlina: 
„Choć z wahaniem, muszę jednak uchylić kape- 
lusza przed Zlotem w Berlinie, Stanowi on wielki 
sukces komunistów, Przyznaję to jako Eniri 
nista". 

Imperialiści amerykańscy i angielscy oraz po- 
licja Adenauera i wszystkich sposobów, by 
uniemożliwić delegacjom przedostanie się do 
Berlina. Na próżno, 


Oczywiście użyto również tak ogranych chwy- 
tów jak ostre pogotowie okupacyjnych oddziałów 
e stref Berlina, rzekomo w obawie 
„prze inwazją komunistycznej młodzieży '. 
Tiko to jednak nie przeszkodziło w pracah 
przygotowawczych i w otwarciu Zlotu. W Ber- 
linie młodzież całego świata zadaje klęskę im- 
perialistom. Dowodzi, że nie zna granic- ni kor- 
donów tam, gdzie toczy się bój o pokój. 


MELDUNEK Z FRONTU BUDOWY 
KOMUNIZMU 


Komunikat fnistrów ZS Urzędu Statystycznego 


przy Radzie Ministrów ZSRR o wynikach wyko- 
nania planu rozwoju gospodarki narodowej w 
Il kwartale 1957 r. jest nowym świadectwem 


wyższości ustroju socjalistycznego nad kapitali- 
stycznym. Wykonanie planu produkcji przemy- 
słowej w 104 proc.,. pomyślne i szybkie przepro- 
wadzenie siewów wiosennych przez kołchozy i 
sowchozy, wzrost obszaru zasiewów kultur rol- 
niczych o 6 milionów ha, to kolejne zwycięstwo 
budowniczych komunizmu. Rośnie pote a kraju 
fadziei wszystkich obrońców pokoju, ZŚRR jest 
niezwyciężoną twierdzą pokoju. M 
M. 


rocesie kliki sańacyjnych oticerów 


zajmował się zbieraniem wiadomo» 
ści, dotyczących działalności orga= 
nizacji lewicowych, organizacji woje 
skowych lewicy, tj. Gwardii Ludo- 
wej i Armii Ludowej. 

Drugi oddział AK prowadził rów= 


nież działalność antyradziecką. W tym 


celu stworzony był specjalny dział, 
który prowadził wywiad w bliskim 
sąsiedztwie linii frontowej, z chwilą 


cofania. się frontu — ludzie tego 
działu pozostawali po stronie -ra- 
dzieckiej. 

Na pytanie prokuratora, co wie a 
powiązaniach kontrwywiadu z 
Niemcami, świadek opowiada o 
trzech znanych mu wypadkach, a 


mianowicie: „Znany był wypadek 
rozmowy szefa kontrwywiadu okrę- 
gu warszawskiego — Kozubowskie= 
go z kapitanem gestapo Spielkerem. 
Na raport, jaki złożono w. tej spra=. 
wie komendantowi głównemu, 0- 
trzymano odpowiedź, iż sprawa ta 
znana jest komendantowi i nie nale- 
ży się nią interesować. Drugim wy=- 
padkiem była sprawa Hirosza. Zo- 
stał on aresztowany przez Niemców 
i po ujawnieniu przezeń szeregu 
magazynów konspiracyjnych, został 
zwolniony“, 


„Trzecia sprawa była sprawą sze- 
fa wydziału bezpieczeństwa czy wy» 
wiądu delegatury rządu Mylińskie= 
go. W roku 1943 Myliński został a= 
resztowany razem z dwoma czy trze- 
ma swoimi współpracownikami pod- 
czas pracy nad materiałami z odcin- 
ka lewicy. parę miesięcy potem 
— jak zeznaje świadek — Myliński 
został zwolniony, Sam Spielker, ka- 
pitan gestapo, odwiózł go do domu 
samochodem. Później Myliński miał 
ze Spielkerem rozmowę na temat 
sytuacji w kraju i zagadnienia lewi- 
cy. 

PROK.: Co świadkowi . wiadomo 
jest o działalności IS (Intelligence 
Service) w tym czasie w kraju? 

ŚWIADEK: Rozpracowując jedną 
z placówek niemieckiego wywiadu, 
mianowicie działalność płk, Smys- 
łowskiego - Boryza i osób, które 
były z nim powiązane, ujawniliśmy 
wśród nich niejakiego Cybulskiego, 
który przy bliższym rozpracowaniu, 
jak się okazało, był Anglikiem i je- 
go prawdziwe nazwisko brzmiało 
William Horacy Cook. Cook był je- 
szcze przed wojną pracownikiem IS. 
Daliśmy o tym znać do centrali da 
Londynu, skąd otrzymaliśmy odgo- 
wiedź, by sprawą Cooka się nie in- 
teresować, 

Po zeznaniach świadków proku= 
rator i obrońcy złożyli wnioski e 
przyjęcie w poczet dowodów szere= ` 
gu dokumentów, Na tym sąd zarzą» 
dził przerwę w rozprawie do dnie 
10 sierpnia br. 


w Poprawa W przemyśl bawetnianym 
Zależy od wykonania uchwały Biura Organizacyjnego KG PZPR 


Minął już rok od chwili podjęcia 
przez Biuro Organizacyjne KC 
PZPR, kierowanego troską o reali- 
zację zadań, stojących przed prze- 
mysłem bawełnianym w Planie 
6-letnim, specjalnej uchwały, w 
której wskazało ono na błędy i nie- 
dociągnięcia, istniejące w pracy te- 
go przemysłu oraz na sposoby ich 
usunięcia. 

Uchwała ta stałaby się na długi 
okres czasu cennym przewodnikiem 
i drogowskazem w pracy nie tylko 
organizacji partyjnych, ale i rad za- 
kładowych oraz administracji, gdy- 
by nie to, że wskazania w niej za- 
warte zostały zbyt szybko zapom- 
niane, a większość zainteresowa- 
nych przeszła nad nimi zbyt szyb- 
ko do porządku dziennego. 

Można śmiało powiedzieć, że w 
sierpniu, wrześniu czy październiku 
ub, roku nie było w zakładach 
przemysłu bawełnianego ani jednej 
organizacji partyjnej, związkowej 
czy kierownictwa administracyjne- 
go, które by nie przeanalizowały 
uchwały Biura Organizacyjnego, nie 
wyciągnęły z niej wniosków, nie 
podejmowały w oparciu o nią włas- 
nych, dostosowanych do warunków 
terenowych, uchwał. 

Ta pełna wówczas mobilizacja, 
ten zapał, z jakim przystąpiono do 
realizacji wskazań i postanowień 
uchwały Biura Organizacyjnego, 
stworzyły odpowiednie warunki dla 
osiągnięcia wielu pięknych sukce- 
sów produkcyjnych, jakimi zakłady 
włókiennicze, a przede wszyst- 
kim przemysłu bawełnianego, wy- 
nużć się pod koniec ubiegłego ro- 


Wszędzie tam, gdzie uchwała zo- 
stała wprowadzona w życie, gdzie 
jej wytyczne były konsekwentnie 
realizowane, uzyskano dobre wyni- 
ki, przed terminem zrealizowano 
plany produkcyjne, podniosłą się 
jakość produkcji. I odwrotnie — 
gdy któryś zakład borykał się nie- 
ustannie z trudnościami, gdy jego 
załoga nie wykonywała zadań wy- 
nikających z planu, to można było 
bez obawy popełnienia omyłki po- 
wiedzieć, iż tam uchwała nie do- 
tarła do robotników, że admini- 
stracja, organizacja partyjna i rada 
zakładowa nie zrozumiały jej zna- 
czenia i nie dość dogłębnie ją prze- 
analizrowawszy, nie realizują za- 
wartych -w uchwale wytycznych. 

Tak było na przykład w Zakła- 
dach im. Marchlewskiego i w ZPB 
1m. Harnama. Wystarczyło jednak, 


W Centrum Wychowania Morskiego 


Uczniowie Szkoły Jungów podczas nauki 
sygnalizacji na statku szkolnym 
„Beniowski“, 


C A F — fot. Dąbrowiecki: 


e O 


żeby itam wskazania uchwały wy- 
wołały,należyty oddźwięk, aby w 
zakładach tych nastąpił, naturalnie 
po pewnym czasie, zasadniczy zwrot 
na lepsze. 

Jeżeli w końcu ub. roku ZPB im. 
Armii Ludowej mogły sie poszczy= | 
cić mianem przodującego zakładu 
w przemyśle bawełnianym, to właś- 
nie dlatego, że w owym okresie 
wskazania, zawarte w uchwale, | 
znajdowały tam właściwe zrozu- | 
mienie i oddźwięk i były konsek- 
wentnie wcielane w życie, tak przez 
organizację partyjną, jak i przez 
administrację, 4 

Ale osiągnięte wówczas sukcesy 
uśpiły czujność towarzyszy. Nastą- | 
piło samouspokojenie, upojenie suk= | 
cesami, zapomniano o dalszej, kon- | 
sekwentnej realizacji wytycznych 
uchwały i w konsekwencji ZPB im. 
Armii Ludowej spadły na szary ko- 
niec w szeregu zakładów przemysłu 
bawełnianego. 

Podobna słabość i brak zdecydo- 

wania w realizacji wskazań uchwały 
Biura Organizacyjnego cechowały 
nie tylko towarzyszy z Rudy Pabia- 
nickiej, ale zdecydowaną większość 
organizacji partyjnych, rad zakłado- 
wych i administracji w przemyśle 
bawełnianym. Dotyczy to zresztą w 
równej mierze także Centralnego 
Zarządu. 
Kierownictwom organizacji partyj- 
nych, rad zakładowych i admini- 
stracji bardzo często wydawało się, 
że wystarczy omówić uchwałę na 
zebrańiu dyrektorów w Centralnym 
Zarządzie, opracować pięknie sfor- 
mułowane wnioski, aby reszta już 
sama się zrobiła. Czynniki admini- 
stracyjne zaś ze swej strony, zgod- 
nie z zaleceniem, rozpatrzyły te 
wnioski w mniejszym lub szerszym 
gronie, wyznaczyły ludzi odpowie- 
dzialnych za poszczególne punkty 
i na tym koniec. 1 

Tym jedńak, czy wnioski i posta- 
nowienia uchwały zostały 'rzeczy= 
wiście zrealizowane, czy naprawdę 
zostało zrobione tó, co z nich wy- 
nikało — nie zainteresował się pra- | 
wie nikt. 

Bywało też inaczej. 


GŁOS ROBOTNICZA 


Fabryczną. Po szczegółowym zapo- 
znaniu się z uchwałą Biura Orga- 
nizacyjnego oraz rozpatrzeniu 
wniosków egzekutywy Komitetu 
Łódzkiego PZPR, wyznaczono tam 
towarzyszy odpowiedzialnych za 
realizację każdego z poszczególnych 
postanowień i przeniesiono je do 
podstawowych organizacji partyj- 
nych. Tu znów analiza, uchwała i 
z kolei oddziałowe organizacje roz- 
pracowały już szczegółowo na 
swych zebraniach konkretne żagad- 
nienia, dotyczące poszczególnych 
oddziałów. 

Trzeba przy tym stwierdzić, iż 
jeżeli chodzi o Dzielnicę Fabryczna, 
a więc ZPB im. Stalina, to nie 
ograniczano się tam bynajmniej do 
samego tylko podejmowania uchwał, 
ale po jakimś czasie na zebraniu 
egzekutywy oceniano wykonanie po- 
wziętych poprzednio wniosków. I co 
stwierdzono? Stwierdzono, że więk- 
szość z nich nie została zrealizowa- 
na. Podejmowano więc nowe, jesz- 
cze dalej idące, ściślej sprecyzowa- 
ne postanowienia, aby po jakimś 
czasie ponownie stwierdzić, że pro- 
cent robotników, nie wykonujących 
swych baz, prawie nie maleje, po- 
stoje mało co zmniejszyły się. dys- 
cyblina pracy wciąż szwankuje itd. 

Oczywiście były i pewne osiąg- 


nięcia, powstałe na bazie częściowej | 


realizacji niektórych wytycznych 
uchwały Biura Organizacyjnego. 
Giną one jednak w wielkiej masie 
niedociągnięć i nie mogły spowódo- 
wać zmian na lepsze, podwyższyć 
wykonania planów. 

Inaczej też być nie mogło. gdyż 
ciągle brak było rzeczywistej kon- 
troli wykonania tych wszystkich 
podjętych uchwał, postanowień, za- 
leceń, wniosków i wydanych zarzą- 
dzeń. 

Wszędzie tam, gdzie w ślad za 
wydanymi poleceniami czy podięty-, 
mi uchwałami nie idzie ścisła kon- 
trola wykonania, szeroka praca u- 
świadamiająca, gdzie nie wyciąga 
się dostatecznie mocnych konsek- 
wencji w stosunku do tych, którzy 
nie wykonują swoich zadań, tam 
nie osiągnie się dodatnich rezulta- 


Weźmy dla przykładu Dzielnicę ! tów. A tak właśnie było z realiza- 


| 


cją uchwały Biura Organizacyjne- 
o. 
Minąłrok od czasu jej podjęcia, 
ale wskazania uchwały Biura Or- 
ganizacyjnego są w dalszym ciągu 
aktualne i będą przez długi jeszcze 
czas czy nawet lata główną siłą na- 
pędową w rozwoju naszego prze- 
mysłu włókienniczego. Trzeba więc, 
aby wszyscy, których ona dotyczy, 
przypomnieli sobie o jej istnieniu 
i przystąpili do pracy w oparciu 
o jej postanowienia. 


Nie można też ani na chwilę za- 
pomnieć o tym, że wytycznych, za- 
wartych w uchwale Biura Organi- 
zacyjnego, nie /można realizować 
z dnia na dzień, lecz że trzeba do 
nich powracać przy każdej okazji, 
nieustannie kontrolując ich wyko- 
nanie. Nie ulega wątpliwości, iż 
wtedy w przemyśle bawełnianym 
nastąpią zdecydowane zmiany na 
lepsze, że plany produkcyjne będą 
z miesiąca na miesiąc wykonywane 
przez wszystkie zakłady i że wzroś- 
nie nie tyłko ilość, ale i jakość pro- 
dukcji. M. M. 


Str. 3 


Chłopi z gminy Dobroń 
wypełnią plan skupu przed terminem 


Sprawne i przedterminowe prze- 
prowadzenie planowego skupu zbo- 
ża zależy przede wszystkim od 
uświadomienia chłopów, od przeko= 
nania ich, jak wiele różnorodnych 
korzyści przynosi sprzedającym zbo- 
że niedawno wydany w tej sprawie 
dekret rządu. Uświadamianie — oto 
co stało się podstawą działalności 
naszego Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej, 

Na zebraniu aktywu gminnego w 
dniu 29 lipca omówiliśmy szczegó- 
łowo dekret rządu i postanowiliśmy 
wziąć czynny udział w zebraniach 
gromadzkich, które odbyły się w 
dniu 31. 7. br. Zebrania wypadły 
bardzo dobrze na skutek pracy na- 
szego aktywu, który potrafił wy- 
czerpująco objaśnić chłopom. w jaki 
sposób dokonany zostanie tegorocz- 
ny skup zboża. Chłopi na zebraniach 
gromadzkich podkreślali, że dekret 
rządu pozwala na sprawiedliwe usta- 
lenie wysokości zobowiązań, co po- 
twierdziły otrzymane przez nich 
piśmienne zawiadomienia zobowią- 
zań sprzedaży. 

Pamiętaliśmy także o rzetelnym 
przysposobieniu naszej Gminnej 
Spółdzielni na przyjęcie zboża od 


chłopów, jak również o dokładnym 
przygotowaniu naszej gminy de 
kampanii omłotowej. Złożyliśmy za= 
potrzebowanie na zakup około 50 
dyszli do kieratów tak, aby chłopi w 
naszej gminie mogli młócić bez wy- 
czekiwania na SOM, który posiada 
tak niewiele maszyn oraz silników, 
iż nie będzie w stanie obsłużyć szyb- 
ko wszystkich gromad. 


Mamy już pierwsze wyniki naszej 
pracy, Chłopi z gminy Dobroń ma- 
sowo poczynają odsprzedawać zbo= 
że państwu. Są już i tacy, jak np. 
Stanisław Piechota z Chechła, Jan 
Minias z Dobronia, którzy swe zobo= 
wiązania wykonali w 100 proc. 
Dzienny plan skupu Gminnej Spół- 
dzielni bywa żwykle przekraczany © 
100, a nawet 150 proc. Nie poprze- 
stajemy jednak na osiągniętych już 
rezultatach. Prowadzimy i będziemy 
prowadzić nadal akcję uświadamia- 
jącą aż do całkowitego wypełnienia 
planowego skupu zboża, który pra- 
gniemy zakończyć w październi- 
ku br, 


TADEUSZ KOZŁOWSKI 
sekretarz 
Prezydium GRN w Dobrońtu. 


Jan Bartczak zostanie oficerem 


Janek Bartczak ze wsi Wola 
Drzewiecka, koło Płyćwi,  przyje - 
chał z wojska na urlop. Wieść o tym 
rozniosła się od razu po całej wsi, 
W zagrodzie Bartczaków od same- 
go rana panował niebywały ruch. 
Wciąż przychodzą sąsiedzi, znajo- 
mi, rodzina. Wszystkich interesuje 
osoba Janka. Pamiętają go dobrze, 
przecież tu, wśród nich, wychował 


się. Pewnego dnia, jesienią, przy- 
szło wezwanie do wojska. Janek 
wyjechał i dziś przybył do rodzin= 
nej wsi na urlop. 

Janek, chłopak wysoki, dobrze 


zbudowany, zgrabnie wygląda w 
mundurze, 

— Chłopak prezentuje się niczym 
lalka. a jaki ło dobry towar w tym 
mundurze — mówi stary, małorol- 
ny chłop Józef Kobus, oglądając go 


na wszystkie 'strony i boki. 


. 


„mJ 


Dzielnica ZMP Górna-Lewa 
żyje Zlotem Berlińskim 


Na dzielnicy ZMP Górna-Lewa 
wcześnie rozpoczęto prace przy- 
gotowawcze do III Zlotu Mło- 
dych Bojowników o Pokój. Przede 
wszystkim powołano komitet przy- 
gotowawczy. Przy pomocy instruk- 
torów komitet ten rozpoczął oży- 
wioną pracę w terenie. Wszędzie, 
we wszystkich zakładach, gdzie tyl- 
ko znajdowali się ZMP-owcy, po- 
wstały komitety zlotowe. Pracą ich 
opiekowały się organizacje partyj- 
ne i związkowe. 


We wszystkich zakładach pracy 
zorganizowano wiece pokoju. Już 
do, 26 lipca odbyło się 68 masówek. 
Szczególnie uroczysty charakter 
miał wiec w ZPB im. PRWN, gdzie 
tego dnia wstąpiło do ZMP 50 no- 
wych członków, przeważnie przo- 
downików pracy. W masówkach 
brała udział także młodzież niezor- 
ganizowana i starsi. 


Dobrze wywiązali się ze swych 
zadań młodzieżowi agitatorzy i pre- 
legenci. Przeprowadzali oni indywi- 
dualne i zbiorowe pogadanki, poru- 
szające szczególnie zagadnienia prze- 
obrażeń, zachodzących wśród mło- 
dzieży NRD. Na wycieczkach, na 
wieczornicach mówiono o znaczeniu 
Zlotu. Dzielnicowa ekipa łączności 
pod kierownictwem Hipolita Pika- 


ły prowadziła pracę polityczną 
wśród młodzieży wiejskiej. 
zywiście, na terenie dzielnicy 
zostały podjęte masowo zobowiąza- 
nia produkcyjne. Prawie wszystkie 


k ZMP wzięły udział w Czynie 


Zlotowym. 


W takiej atmosferze przygotowa- 
no zlot dzielnicowy, na którym 
wybrani zostali delegaci na Festi- 
wal Berliński. Podczas tych dni na- 
stąpił poważny wzrost organizacji 
ZMP-owskiej. Widząc jak ZMP 
prowadzi młodzież do walki o po- 
kój, do walki o wykonanie planu, 
zgarnęli się pod ZMP-owskie sztan- 
dary młodzi przodujący robotnicy. 

Ani na chwilę nie słabł zapał i 
entuzjazm młodzieży w tym okre- 
sie przedzlotowym. Jeszcze na kil- 
ka dni przed rozpoczęciem Zlotu po- 
dejmowano wciąż nowe zobowiąza- 
nia produkcyjne. 593 młodych pra- 
cowników zaciągnęło Warty Poko- 
ju. O całkowitej realizacji zobowią- 
zań zameldowała młodzież z ZPB 
im. PKWN, ZPDz im. Oiar 10 
Września. Do 26 lipca ZMP-owcy 
dzielnicy Górna-Lewa wykonali zo- 
bowiązania w 40 proc. Szczególna 
pochwała należy się młodzieży ZPO 
im. Próchnika, która na cześć Zlo- 
tu pracuje na zaoszczędzonym ma- 
teriale wartości około 6 tys. zł, 


Przywódca niemieckich socjal-demokratów 


Kurt Schumacher 


mordował więżniów w obozie w Dachau 


W piśmie naszym ukazała się 
notatka p. t. „Schumacher współ- 
pracował z Gestapo w obozie Da- 
chau“, W związku z tym do re- 
dakcji nadszedł list b. więźnia 
obozu Dachau tow. Franciszka 
Kubiaka, który opisuje udział so- 
cjal-demokraty Schumachera w 
znęcaniu się nad więźniami i 
mordowaniu ich. 


W roku 1940 w końcu sierpnia zo- 
stałem przewieziony z obozu w 
Sachsenhausen do Dachau. Znajdo- 
wałem się wówczas w stanie bezna- 
dziejnym. Podczas przejmowania 
nas przez tamtejszych więźniów by- 
li obecni komuniści czescy. Oni to 
uratowali mi życie, gdy leżałem do- 
słownie na stosie innych takich jak 
ja półżywych szkieletów. Gdy dowie- 
dzieli się, że jestem więźniem poli- 
tycznym - Polakiem „podejrzanym 
o komunizm”, zaopiekowali się mną 
i skierowali na rewir, gdzie dokto- 
rem był Czech. Dzięki nim przysze- 
dłem powoli do zdrowia. 

Mieszkałem w bloku Nr 3. Na tym 
rewirze był kapo, którego nazwiska 
nie pamiętam, lecz który za duże 
zasługi w mordowaniu więżniów 
został zwolniony z obozu, gdyż wy- 
ręczał gestapowców i esesmanów w 
zbrodniach, dokonywanych na wieź- 
niach. Z tym to kavo współpracował 


| 
| 


i przyjaźnił się „serdecznie“ Kurt 
Schumacher. Obaj byli socjal- de- 
mokratami, Co dzień razem obcho- 
dzili bloki rewirów 3, 5 i 7, na któ- 
rych leżeli chorzy i decydowali ko- 
mu przyśpieszyć śmierć, Schumacher 
był oczywiście za swoje zasługi „na 
funkcji“ — był blokowym bloku 11 
lub 13, 


A oto, w jaki sposób obydwaj 
„przyjaciele*  przyspieszali śmierć 
więźniów. Jeśli chory na biegunkę 
był już bardzo słaby, to kładli mu 
do ust kredę urobioną na miazgę, a 
później nieco zastygłą, wielkości du- 
żego jajka, Kreda ta tkwiła w prze- 
łyku chorego jak guma, mordercy 
nie pozwalali mu niczym popić ani 
wyjąć, dopóki chory się nie udusił. 
Pamiętam, pewnego dnia przyszedł 
Schumacher wraz z owym kapo do 
naszego bloku. Leżałem wtedy cho- 
ry. Rozmowa odbywała się w pobli- 
żu mnie — wszystko słyszałem. We- | 
zwali do siebie sztubowego, pytali, 
ilu ludzi dzisiaj umarło. Kiedy sztu- 
bowy odpowiedział, że dwóch, wte- 
dy przeszli nieco dalej za piec i ro- 
bili mu ostre wymówki. „Dzisiaj 
wieczorem po apelu dziesięciu lu- 
dzi trzeba stąd wyrzucić" = zapo- 
wiedzieli mu. 


Nie zdawałem sobie jeszcze wtedy 
sprawy. w jaki sposób to sie odbe- 


dzie. Rychło się przekonałem, Wie- 
czorem po apelu wszedł „na sztube“ 
Schumacher w towarzystwie owego 
kapo i wskazując palcami na sla- 
bych i chorych kazali powyrzucać 
ich do t. zw. „Waschraumu”, Dobie- 
gały stamtąd dziwne jakieś odgłosy. 
Chociaż ledwo co trzymałem się na 
nogach, zwlokłem się z łóżka i to co 
zobaczyłem, ścięło mi krew w ży- 
łach. Owi chorzy (byli wśród nich 
Polacy i Czesi) leżeli rozebrani do 
naga na posadzce, a oprawcy pole- 
wali ich zimną wodą tak długo, aż 
zesztywnieli. Po pewnym czasie, te- 
go samego wieczoru, przyszedł znów 
Schumacher z kapo, obejrzeli tru- 
py i z zadowoleniem odeszli. 

Tak to sprawował się w obozie 
Kurt Schumacher, przewodniezący 
hiemieckich socjal - demokratów, 
pokorny sługa amerykańskich im- 
perialistów. Kurt Schumacher — je- 
den z organizatorów nowej między- 
narodówki socjal - demokratycznej, 
która powstała we Frankfurcie, 
kompan mochów, „saragatów i in- 
nych zdrajców klasy robotniczej. 

Tacy to są przywódcy socjal - de- 
mokracji, która spełnia brudną, roz- 
bijacką robotę w ruchu robotni- 
czym. z 

FRANCISZEK KUBIAK 
więzień obozu Dachau Nr 15983 


Zarząd Dzielnicowy ZMP śledzi 
pilnie wykonanie zobowiązań, Te- 
raz, kiedy już Zlot się rozpoczął, 
czynione są przygotowania do prze- 
prowadzenia na szeroką skalę akcji 
sprawozdawczej. W akcji tej orga- 
nizacja ZMP musi jeszcze bardziej 
wzrosnąć, wzmocnić się, 

J. CZUJ 


-— Patrzajta, sąsiedzi ciągnie 
dalej, zwracając się do obecnych 
w chacie chłopów — nic, a nie nie 
schudł, opalony, zdrów, dziarsko wy 
gląda. Widać, że w tym wojsku do- 
brze im się powódzi. 

— Dostałeś urlop? Kiedyś przy- 
jechał? zwrócił się do Janka 
z pytaniem przybyły przed chwilą 
brat jego matki, mieszkający w są- 
siedniej wsi, Stefan Walczak. 
Chodź, pogadamy sobie trochę. Wy- 
szli z chałupy i usiedli na ławce. 

— Opowiedz-no mi= mówił Wal- 
czak, opierając dłoń na ramieniu 
siostrzeńca — jak tam jest teraz w 
wojsku. Ale tak szczerze. Ja, wi- 
dzisz, służyłem przed wojną, ale o 
tym powiem ci później. 

— Kiedy wujku — zaczął swe o- 
powiadanie Janek — naprawdę nie 
wiem, od czego zacząć. Tyle wra- 
żeń, tyle nowych przeżyć. Powiem 
więc krótko. Służba wojskowa, to 
wspaniała rzecz. Jestem już dzisiaj 
kapralem. Staram się być przodu- 
jącym żołnierzem. Mamy dobrych 
i kochanych dowódców i kolegów. 
Oficerowie opiekują się każdym z 
nas. Możemy się uczyć, zdobyć za- 
wód. Radośnie spędzamy czas wol- 
ny od zajęć. - 

— Przychodzą często do wojska 
ludzie, nie mający żadnego zawodu, 
najczęściej ze wsi. Są wśród nich 1 


Produkcja czółenek 
przyczyniłaby się 
cennego 


Czółenka dla przedsiębiorstw włó- 
kienniczych wykonuje się zwykle 
z palmy lub bukszpanu. Czytałem 
niedawno w prasie, że Leningradz- 
kie Zakłady Wyrobów z Masy Pla- 
stycznej im. Komsomolskiej Praw- 
dy przystąpiły do wyrobu czółenek 
z masy plastycznej, przygotowanej 
ze sztucznej smoły i odpadków for- 
niru. Czółenka takie są znacznie tań- 
sze od dawnych i dwa razy trwał- 
sze. 

Również u nas, o ile mi wiadomo, 
Centralny Zarząd Przemysłu Gu- 
mowego i Tworzyw Sztucznych w 
Łodzi miał już swego czasu przy- 
stąpić do produkcji czółenek z no- 
wego surowca, lecz sprawa utknę- 
ła na martwym punkcie. 

Dotychczas produkowano u nas 
czółenka z drzewa importowanego, 
tj. z kornelu i persimonu. W bieżą- 
cym roku rozpoczęto produkcję czó- 
łenek z drzewa krajowego, tj. z bu- 
czyny. Jakość ich jednak nie zaspo- 
kaja potrzeb przemysłu włókienni- 
czego. Czas użytkowania  czółenek 
z buczyny jest znacznie krótszy od 
czółenek z surowca zagranicznego. 
Ponadto na skutek wzmożonego za- 


z masy plastycznej 
do zaoszczędzenia 


surowca 


potrzebowania zakłady mają trud - 
ności z otrzymaniem odpowiedniej 
ich ilości, 


Przystąpienie do produkcji  czó- 
łenek z masy plastycznej umożli - 
wiłoby zaoszczędzenie cennego dla 
nas surowca, jakim jest drzewo I 
gatunku, obniżyłoby koszty własne 
produkcji w zakładach włókienni - 
czych, a zarazem podniosłaby się 
jakość tkanin. 

Zagadnienie to jest zatem nie- 
zmiernie palące. i 


JÓZEF KUBACKI 
Centrala Zbytu Artykułów 
Technicznych 


analfabeci. Wychodzą pełnowartoś- 
ciowymi, uświadomionymi obywa* 


telami, z  wyuczonym zawodem, 
Szoferzy, elektrycy, ślusarze itd. 
Wojsko daje również możliwości 


dalszego kształcenia się. 

— O, za moich czasów to było 
zupełnie inaczej — pokiwał głową 
Walczak, przywodząc na myśl 
wspomnienia. — Służyłem w wojsku 
na kilkanaście lat przed wojną 
Żle nam było. Oficer traktował żoł 
nierza jak jakieśtzwierzę. Nie o- 
było się i bez razów. „Synkowie” 
dziedziców i fabrykantów zabawia= 
li się w ten sposób. W ich podłych 
rękach była władza, Uczyliśmy się 
tylko nienawidzieć.. Jakże inaczej 
jest dzisiaj, w naszym Odrodzonym 
Wojsku Polskim, wojsku ludowym. 

— Racja — potwierdził Janek — 
teraz do dowódcy żołnierz udaje się 
z każdym kłopotem I z kążdą bo- 
lączką, wiedząc, że zawsze znajdzie 
tam życzliwą radę i pomoc. Nasze 
wojsko stoi na straży zdobyczy klas 
sy robotniczej, na straży bezpieczeń= 
stwa naszej ojczyzny. Jest jej zbroje 
nym ramieniem, ochraniającym ją 
przed napaścią wroga... 


* 


Wieczorem, po kolacji, Janek przy- 
siadł się do ojca. 

— Chciałbym z wami pogadać a 
pewnej sprawie — oświadczył. 

— No to mów! 

— Chcę zostać w wojsku na sta- 
łe i pójść do szkoły oficerskiej. Dłu- 
go się nad tym namyślałem. Jestem 
dorosły i wiem czego chcę. Jestem 
szczęśliwy i dumny, że służę w sze- 
regach Armii Polski Ludowej. Czy 
przed wojną, ja, syn chłopa, mógł- 
bym marzyć o zostaniu oficerem? 

Stary Bartczak wstał ze stołka, 
powoli przeszedł się po izbie, po- 
patrzył na żonę, a potem na syna. 
Z zadowoleniem obejmował wzro - 
kiem jego wysmukłą figurę, opiętą 


w obcisły mundur. Powoli, jakby 
dobierając słów, odpowiedział: 
— Chcesz być oficerem, zostań 


nim. My ci się sprzeciwiać nie bę» 
dziemy. Służ tylko wiernie sprawie, 
a dumni będziemy z ciebie. 


ME. 


Usprawnienie gospodarki cieplnej 


w zakładach przemysłu filcowego 


Większość techników z zakładów, 
przynależnych do naszego Zjedno- 
czenia wobec nawału codziennych 


zagadnień odsuwała na dalszy plan | nią, czego dowodem 
postawienie | zawory, . 


starania 0 należyte 
sprawy gospodarki cieplnej. 


Naród radziecki pracuje dla pokoju 


Kombajny „Staliniec 6" Rostowskiej Fabryki Maszyn Rolniczych gotowe do 


wysyłki, 


W zakładach, zużywających do 
produkcji parę, istnieje tendencja 
do zbyt szczodrego gospodarowania 
są: nieszczelne 
„dmuchające'* uszczelki, 
garnki kondensacyjne przepuszcza” 
jące parę itp. Pewna liczba zakła= 
dów nie posiadała urządzeń ujmo= 
wania kondensatów i zwracania ich 
po przefiltrowaniu do kotła, 


+ Były to codzienne zjawiska w za- 
kładach i powodowały, że miliony 
kalorii „uciekały“ w powietrze. 

W celu usprawnienia tego zanie= 
dbanego odcinka przystąpiono do 
wytężonych wysiłków, zdążających 
do wykorzystania energii cieplnej. 


Zjednoczenie Przemysłu Filcowee= 
go rozpoczęło tę akcję już w paźe 
dzierniku ub. roku, uświadamiając 
pracowników i przeszkalając tech 
ników oraz palaczy, Wyniki nie da- 
ły dłngo-na siebie czekać, W ciągu 
I półrocza br. zakłady zaoszczędziły 
2.661 ton paliwa, Szczególnie wy- 
różniły się Bielskie Zakłady Wyro- * 
bów Filcowych, które zaoszczedziły 
w danym okresie 322 tony paltwa. 


„Nie wyczerpuje to jeszcze wszyst- 
kich możliwości naszych zakładów 
w zakresie racjonalnej gospodarki 
cieplnej. Akcja trwa nadal i nie- 
wątpliwie przyniesie dalsze poważ= 
ne sukcesy. 


J. STOPCZYK 


i Zjednoczenie Przemysłu Filcowezo. 


Kronika partyjna 


-DZIELNICA GÓRNA-LEWA: Dziś 
4 godz. 18 w lokalu przy ul. Wigury 
4-6 odbędzie się zebranie członków 
zganizacji terenowej. 
DZIELNICA BAŁUTY: 
godz. 16 w lokalu, przy ul. Zgier- 
"skiej 71 odbędzie się odprawa I se- 
kretarzy oddziałowych i pódstawo- 
wych organizacji partyjnych. 


Oskarżeni służyli sprawie wojny 


(Z sali sądowej w Warszawie) 


Jeszcze toczyła się druga wojna 
światowa, a już faszyści polscy z 
inspiracji swoich mocodawców 
imperialistów anglosaskich,  snuli 
plany trzeciej wojny. 

Nie podobały im się powodzenia 
oręża radzieckiego, druzgocącego 
potęgę hitlerowskiej machiny wo- 
jennej, nie podobały im się wol- 
nościowe dażenia narodu polskie- 
go, w którym coraz większą popu- 
larnością cieszył się program PPR 
— budowy Polski bez kapitalistów 
1 obszarników, Polski złączonej so- 
lidarnością i przyjaźnią ze Związ- 
kiem Radzieckim. Z taką Polską — 
reakcja, której godni przedstawi- 
„ciele w osobach Tatara, Kirchma- 
yera, Mossora, Hermana i innych 
zasiadają obecnie na ławie, oskar- 
żonych, postanowiła walczyć wszal- 
kimi sposobami, nawet kosztem 

zpętania nowej wojny przeciw- 
ko własnemu krajowi. ? 

Już latem 1944 roku Mikołajczyk 
1 Tatar nawiązali bezpośredni kon- 
takt z amerykańskimi imperiali- 
stami. Już wtedy otrzymali poważ= 
ne fundusze z Waszyngtonu naroz- 
winięcie dywersji przeciwko two- 
rzącej się władzy ludowej w Pol- 
sce i dowiedzieli się; jaki jest ki 
runek zainteresowań wywia 
amerykańskiego. 

Czerpiąc natchnienie i zachętę z 
Waszyngtonu reprezentanci burżu= 

- zji polskiej rozwijają coraz inten- 
' sywniejszą akcję szpiegowską 
zo Polsce i Związkowi Ra- 
dzieckiemu, wysługując się bez za- 
strzeżeń wywiadom wszelkich 
państw imperialistycznych. Chcąc 
jeszcze bardziej ułatwić sytuację 


du 


Dziś o | 


imperialistom na wypadek, gdyby : 


doszło do utesknionej przez zdraj- 
ców ojczyzny wojny, Tatar opra- 
cowuje instrukcje dla spiskowców 
w -Wojsku Polskim. 

Miarą zdrady i wyobcowania się 
kliki londyńskiej z naródu jest. cy- 
niczne zeznanie Tatara: „Za 
myślną okoliczność uważał Ko 


ski wzrost agresywności ` krajów 
anglosaskich, org: "wanie. przez 
nie Zachodu wła: z Niemca- 


W tym oświadczeniu Kopań- 
dno zdrady narado- 


ju 
D. 


ski osiągnał 


r 


WSZYSCY DO WALKI ZE STONKA ZIEMNIACZANĄ 


Wróg upraw kartofli 
ziemniaczana — wtargnęła w lipcu 
tego roku na obszar województwa 
łódzkiego. Nie zauważony, zdołał się 
rozmnożyć i poczynić spustoszenia, 
które byłyby jeszcze większe, gdy- 
by w porę nie ujawniono szkodnika 


wej. On i jego przyjaciele poli- 
tyczni idą z kimkolwiek, z każ- 
dym, kto deklaruje się jako wróg | 
Polski. Na tę drogę wstąpili jesz- 
cze w czasie wojny, gdy stało się 
jasne, że wojnę wygra ZSRR, il 
drogą tą kroczą konsekwentnie do, 
dziś. Wszyscy oni reprezentują 
grupę „nieprzejednanej* burżuazji. | 

Za obietnicę pomocy ze strony | 
imperialistów mogą oni ofiarować | 


tylko jedno — usługi szpiegowskie, | 


poparcie przygotowań do nowej, 
wojny. Wojna — oto ostatnia staw- , 


ka, na jaką liczą pozujący na po- | 
lityvków obey agenci, gdy wszyst- | 
kie kolejne ich piany zawiodły 


łącznie z planem wykorzystania 


grupy prawicowo - nacjonalistycz- 
przewrotu. 
żadny "m 


nej dla dokonania 

„Generał Kopański w 
wypadku nie uważał za 
rozwiązywanie organizacji wojsko- 
wej i cywilnej, gdyż należy po, 
nieudaniu się rozgrywki wewnątrz i 
kraju liczyć w dalszym ciągu na 
wojne“ — zeznał jeden z oskarżo- | 
nych. „Należy podtrzymać zwł | 
cza działalność wywiadowczą 
relacjonował w dalszym cią 


gu 
oskarżony poglądy Kopańskiego — 


ponieważ działalność szpiegowska 


| 


jest naszym wkładem w dzieło 
przygotowania wojny przez pań- 
stwa anglosaskie'". 


Przewód sądowy potwierdził cał- 
kowicie, że wszystko to co robik 
oskarżeni zmierzało do wojny i 
miało za zadanie przygotowanie 
wojny. Wszystko to, co robili — 
było wykonywaniem wydawanych 
przez podżegaczy wojennych pole- 
ceń skierowanych przeciwko pań- 
stwu polskiemu, przeciwko poko- 
jowej pracy naszego naródu. 

Państwo ludowe rozbiło prze- 
stępczą grupę. Czujność partii i 
władzy ludowej pozwoliła wykryć 
i unieszkodliwić zbrodniarzy prag- 
nących sprowadzić „na nasz kraj 
nięszczeście wojny. Czujność nasza 
okazała się wielką i skutecznie 
działającą siłą 'w walce z podżega- 
cząmi wojennymi i organizatorami 
wojny, w wałce w obronie pokoju. 
Stad wniosek. jaki płynie z proce- 
su: jeszcze więcej czujności! 


1 
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Dbajmy o parki i zieleńce 


Łodzi 

"roků 
parka- 
do 


Cbraz więcej mamy w 
kwietników i zieleńców. Co 
rozbiera się wysokie mury 
nów, które zagradzały wejście 
dawnych parków fabry kanekich. 

Dziś parki te rozbrzmiewają: ta- 
dosnymi głosami dziatwy robotni- 
czej. Chętnie też odwiedzają je. do- 
rośli, którzy w cieniu drzew znaj- 
dują przyjemny odpoczynek po 
sitwarnym dniu pracy. Prezydium 
Rady Narodowej w trosce o wygodę 
i wypoczynek mieszkańców ciągle 
powiększa tereny zielone miasta. 

Niestety, nie wszyscy łodzianie 
umieją to docenić. Zdarzają się je- 


szczę czasami aspołelzne jednostki, 
które niszczą krzewy i drzewa, dep- 
cą trawniki, łamią ławki, tłuką 
lampy w parkach. Wykroczeń tych 
dopuszczają się nie tylko bezmyślnie 
jednostki spośród młodzieży, ale i 
osoby dorosłe. 

Prezydium Rady Narodowej m. 
Ło 1zi zwraca się z gorącym apelem 
do organizacji młodzieżowych i spo- 
łeeanych oraz do wszystkich miesz- 
kańców, którym leży na sercu zdro- 
wotność miasta i jego estetyczny 
wyglad, o wzięcie w opiekę par- 
ków i zieleńców, będących przecież 
naszą wspólną własnością. 


SKRYPTY WSZECHNICY RADIOWEJ 


we „wszystkich rozdęielniach PPK 
„Ruch * ` można nabywać skrypty 
wszechnicy Radiowej. Obecnie w sprze- 
daży ukazał się 25. 1. 26 numer kur- 
su I 1 II oraz 7 i 8 numer kursu wstę- 
pnego. 

Pozostałe numery — aż do. ostatniego 
— będą regularnie nadchodziły do roz- 
dzicini PPK „Ruch'. 


WI KURS SPADOCHRONOWY 
LOTNICZEJ 
dniach od 15 do 51 sierpnia br. 
odbywać się będzie IM Kurs Spado- 
chronowy stopnia I. (skoki z wieży). 
Zapisy na. kurs przyjmuje Zarząd O- 
kręgowy Ligi Lotniczej, mieszczący się 
przy ul. 22 Lipca 1/8 w godzinach od 

g do 15. 


LIGI 


w 


pa 


OTWARCIE RESTAURACJI 


„GRAND* 


remontu lokalu daw- 
nej kawiarni „Syrena' przy ul. Trau- 
gutta 1, PBP. „Orbis'* otwiera tutaj 
w dniu dzisiejszym nowocześnie urzą 
dzony bar-restaurację pod * nazwą 
„Grand. 

Bar czynny 
9. 


"Po zakończeniu 


będzie od godz. 11 do 


DYŻURY APTER 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: Piotrkowska 165, Narutowicza 6, 
Rzgowska 147, Więckowskiego 21, Ka- 
rolewska 48, Napiórkowskiego 41, AI. 
Kościuszki 46. 

Numery telefonów Pogotowia Ratun- 
kowego: 104-44, 135-15, 117-11. 


TEATRY I KINA 


w». 


POWSZECHNY — godz. — „Grzesz* 
nicy bez winy" 

MUZYCZNY — godz. 19.15 — „Czardasz= 
„Mąż i 


20. żona 


za 


ADRIA — Nieczypne. 
BAJKA „Zabawna historia", gódz, 
18. 20. 

BAŁTYK „Slub 
godz. 16, 18, 20. 
Ai NIA — „Program Rozmaitości. Nr 
PKF Nr 33-51, godz. 16, 17, 18, 
21. ; 
„GWARDIA — „Zakięta 
na', godz. 16, 18, 20. 
MOZA =- „Zasadzka”, godz. 18, 20. 
LONIA — „Rodzina Sonnenbrucków", 
ód. 16, 18, 20. 
PRZEDWIOŚNIE — Wesołe 
Windsoru‘, godz. 18, 20. 
REKORD — „Cyrk”. godz. 


LETNI — godz. 


— z przeszkodami” , 


narzeczo- 


kumoszki -z 


18. 20. 


ROBOTNIK —  „Trzcinowe dzwony”, 
godz. 16, 18, 20, 

ROMA — „Słońce wschodzi”, godz. 18, 
20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) — „Antoni Iwa- 
nowicz gniewa się”. gódz. 19. 

STYLOWY — „Śpiew jest pięknem ży: 
cla'. godz, 18, 20. W 

SWIT — „Upadek Berlina' T ser, godz. 
16, 20. 

TATRY — „Byłó to w maju', godz. 


16 7:8 


4 


Reda ie Kolegium, Redaktor „pzmoy przyjmuje 
ate. Dział l p dentów. listów czytelników í par animi = 91942 Dział wydań ornwinninhalrych 
ralny — 2356—2] wewn. 10, nenene nocna =- 


kowaska 66, IMI pietro, Druk: Zabt G 


- 


WISŁA — „Slub z przeszkodami”, zo, | PO A LC I ZOZ MA. TOO = 10:48,1, 
16.80, 18.30, 20.30. 
WOLNOŚĆ Nieczynne z powodu re- 


móntu. 
WŁÓKNIARZ 
godz. 16.30, 
ZACHĘTA 
godz. 18, 20, 


Co usłyszymy przez radio 


PROGRAM AUDYCJI 
NA DZIEŃ 10 SIERPNIA 1951 R., 

11.45 Głos mają kobiety, 11.52 Pieśń ma~ 
sowa, 12.04 Dziennik południowy, 12.15 
Przerwa, 13.30 Muzyka dla wszystkich, 
14.50 Proza, 14.50 Muzyka rozrywkowa, 
15.30 Audycja dla dzieci, 15.50 Recenzja 
z fragmentu proży. 16.00 Dziennik popo- 
łudniowy, 16.10 Polskie pieśni masowe, 
16.20 Na boiskach i bieżniach kraju, 
18.25 Koncert solistów, 16.45 Aktualności 
łódzkie, 17.00 Wiadomości popołudniowe, 
1%.05 Reportaż, 17.15 Koncert Krak. Ork. 
i Chóru, 18.00 Felieton, 18.15 Włókniarze 
walczą -0 plań, 18.25 Koncert życzeń, 
18,45 Felieton oświatowy, 18.55 „Dzień w 
Spale", 19.00 Koncert rozrywkowy, 20.09 
Dziennik wieczorny, 20.26 Wiadomości 
sportowe. 20.50 Koncert masowy, 21.46 
„Wspomnienia robotnicze, 22.00 Muzyka 
i aktualności, 22.25 Muzyka taneczna. 
22,30 Francuska muzyka kameralna XVI 
wieku, 25.00 Ostatnie wiadomości. 


codzieńnie w godz. 12—1ł, 


— „Czerwony rumak" 
18.30, 20.30, 
„Na „odsiecz Carycyna", 


158-81, Kolportaż — Łódź, Piotr 
rat. RSW. Prasa, ŁóÓdŹ 


| 


ml, Żwirki 1%, tel. 206 42. 


stonka |i nie zgłoszono odkrytych ognisk, 


Charakter tych ognisk, ich roz- 


mieszczenie wskazuje, że dotąd 
szcze nie wykryto znacznej ich 
liczby. ; 


Grożny szkodnik pół ziemniaczanych — 


stonka: a) stonka, b) dorosła larwa ston- 
ki, c) młoda larwa stonki, 


Celem wykrycia ognisk niezauwa- 
żonych, zarządzona została na dzień 
12 bm. powszechna lustracja pól 
ziemniaczanych w całym wojewódz- 
twie. Do lustracji poczyniono odpo- 
wiednie przygotowania. 

W dniu 8 bm. odbyła się narada 
w Prezydium Wojewódzkiej Rady 

Varodówej pod kierownictwem prze- 
wodniczącego Prezydium ob. Fran- 


Radośni 
Z 
adośnie 
5 * 
na kóloniac 

Pracownicy ZPW- im, Niedzielskie- 
go żywo interesują się warunkami 
pobytu dzieci na koloni w Ro- 
gach, gdzie przebywają obecnie ich 
pociechy. Kierownik kolonii, ob. $ 
Jabłoński, zapobiegliwie dba o swych 
wychowanków, troszcząc się wraz Z 
wychowawcami, ob. H. Neuman iob. M. 
Kowalską, oich. wyżywienie i roze 
rybki s Dzieci spędzają: ori weśbtó 
na "spacerach, słuchają pógndanek, or 
ganizis iniprezy rozrywkowe, 
sportowe- i wycieczki. 

Wyrazem pomysłowości dzieci by- 
a ostatnia akademia, zorganizowana 
na zakończenie ÍI turnusu, kłórej pro- 
gram, składający się z tańców,- śpie- 
wów i recytacji, wypełnili mali ar- 
tyści. 

Obecnie odbywający się II turnus 
„umożliwi radosne wczasy 65 dzieciom, 
które nabiorą tu sił i zapału do dal- 
szej nauki. 

Należy podkreślić, że pobyt dzieci 
na koloni jest należycie zorganizo- 
wany; uczą się one tu pracować i ba- 
wić w zespole. Samorząd dziecięcy 
zabiega o porządek w sałach i świetli- 
cy, o punktualne stawianie się 
zbiórki, wydał ciekawą gazetkę 
ścienna obrazującą życie kolonii. 

Każdej niedzieli robotnicy naszego 
zakładu przybywają na koloni, by 
odwiedzić swych  pupilów, ciesząc 
się; że dzieci przybywają na wadze 
i są pełne humoru. 

Tow. Antoni Laskowski — przo- 
downik pracy, tkacz na dwóch kros- 
nach korłowych, powiedział z uśmie- 
chem — „Mogę spokojnie pracować, 


Polska w finale 
siałkówki 


Do finału siatk zówki męskiej zakwa- 
lMikowały się w Berlinie: Polska, 
ZSRR, Bułgaria, Rumunia, CSR i 
Chiny. 


Ze Sparta 


w . przedostatnim dniu latniej 
tasklady Wojska Polskiego 
następujące wyniki: 
PŁYWANIE 

kl. Nikodemski 


Spar- 
osiągnięto 


200 m. 


2: 551 


st (Wrocław) 


Węgrzy mistrzami 
w piłce wodnej 


W turnieju piłki wodnej, Węgrzy 


zdobyli tytuł akademickich. Mis- 
trzów świata. 
Końcowa klasyfikacja w piłce 


wodnej przedstawia się następują- 
co: 


1) Wegry 6 pkt. 28: 0 
2) NRD 4 pkt. 11:14 
3) CSR 2 pkt. ` 9:30 
4) Rumunia 0 pki 5:28 


sekretarz odpowiedzialny -w godz 
293% 

10 tel 222 sek dy aega 
Prenume, s nte ANAYPZJ 
CAKIAROWYKŃ: — miesiecznie 


1% “ 


kowskęa 


spędzają dzieci czas 


na' 


m0 


ciszka Grochalskiego, przy udziale 
250 delegatów z różnych instytucji 


je-|i organizacji, którzy otrzymali od- 


powiednie wytyczne. Analogiczne 
narady odbywają się w prezydiach 
powiatowych rad ńarodowych, skąd 
wyrusza delegaci do wszystkich 
gromad na terenie. województwa. 
Odprawy w prezydiach gminnych 
rad narodowych odbędą się w pią- 
tek 10 bm, a w gromadach dnia 11 
bm., t. j. w sobotę. Nikt nie może 
luchylić się od uczestnictwa w wy- 
znaczonym mu miejscu zebrania 
| (gminie czy gromadzie), Cała ludność 


wiejska, nie pomijając młodzieży 
jod lat 12, weźmie udział w zebra- 
jniach gromadzkich. Na zebraajach 


|tych omówione będą szczegóły, do- 
jtyczące zadań w akcji przeciwston- 
| kowej, podziału pracy między 
| uczestnikami zebrań, ich zadań i 
obowiązków w zakresie poszukiwa- 
jnia i likwidowania ognisk stonki, 

Walka ze stonką ziemniaczaną sta- 
jje się jednym z najważniejszych za- 
| dań chwili obecnej. Trzeba uświado- 
| miċ sobie grożące niebezpieczeństwo 
fi zorganizować się do obrony przed 
ee stonki ziemniaczanej, któ- 
ra przedostała gię do nas z krajów 
| zachodnich. 

Podstawowym warunkiem walki 
ze : stonka są, dokładne lustracje 
upraw ziemniaczanych i pomidorów. 
Dotychczasowe lustracje nie dają 
pewności, że stonka w całości zosta- 
ła wykryta i zlikwidowana. Nieza- 
leżnie od tego mogą wystąpić nalo- 
y stonki z ognisk, dotychczas nie- 
znalezionych i niezlikwidowanych. 

Dokładnie z całą sumiennością 
przeprowadzane  lustracje pozwolą 
nam wykryć wroga tak doniosłej w 
gospodarce narodowej uprawy ziem- 
niaka i obronić rolnictwo przed cl- 
brzymimi stratami. 

Dlatego też w lustracji pól ziemnia 
czanych, która odbędzie się w aniu 
12 bm. w godzinach od:9 do 16, win- 
ny wziąć udział jak najszersze rze- 
sze społeczeństwa naszego woje- 
wództwa, Chodzi bowiem. 0 zabez- 
pieczenie plonu ziemniaków. 

Inż. MICHAŁ CHEMIJ 


m Z Z a e- 


h w Rosach 


wiedząc, że moja córka ma na kolo- 
ni dobra opiekę i nabiera sił do 
dalszej nauki”. 
B. ŁUKASZEWICZ 
ZPW im. Niedzielskiego. 


ć 


Przegląd prasy as 


Wymowa procesu 


Poniżej zamieszczamy w skrócie 
artykuł wstępny „Żołnierza Wol- 
ności* z dnia 8 bm. 


przyjrzeć się ławie 
oskarżonych, by zobaczyć starych 
wychowanków  piłsudczyzny, peo- 
wiaków i faszystów, zaprawionych 
sprzed wojny i w toku okupacji do 
walki z ruchem robotniczym, współ- 
działających w takiej lub innej for- 
mie z okupantem hitlerowskim, 
działaczy reakcji polskiej, zrośniętej 
dzisiaj całkowicie z imperializmem 
anglo-amerykańskim. Reprezentują 
oni nędzne resztki zgangrenowanej 
burżuazji polskiej, wyobcowanej od 
narodu, nienawidzącej narodu za to, 
że buduje, wbrew niej, swą piękną, 
socjalistyczną przyszłość. 


Proces odbywający się przed są- 
dem warszawskim jest widomym 
wyrazem siły czujności i niezłomnej 
woli Partii, woli i umiejętności nisz- 
czenia wrogich,  antynarodowych 
ośrodków. Proces jest wyrazem si- 
ły naszego ustroju i naszej władzy 
ludowej, która w oparciu o słuszną 
linię polityczną partii, umie odsło- 
nić oblicze zamaskowanego wroga 
i sparaliżować jego zbrodnicze ma- 
chinacje. Proces bandy dywersyjno- 
szpiegowskiej jest zwycięstwem 
Polski Ludowej, zwyciestwem naro- 
du nad bandą zdrajców, wyrodków 
i emigracyjnych zbrodniarzy ob= 
szarniczo ~ kapitalistycznych, którzy 
stanowia brudną pianę na wartkim 
potoku twórczego życia naszego na- 
rodu. 


Wystarczy 


Prawicowo - nacjonalistyczne od- 
chylenie stwarzało grunt dła dzia- 
łalności organizacji dywersyjno - 
szpiegowskiej w wojsku. Teoryjki o 
„wygasaniu* walki klasowej, o 
„przekształcaniu się“ starych „dwój- 
karzy”, otwarcie przez Spychalskie- 
go dostępu do korpusu oficerskiego 
szumowinie: reakcyjnej wszelkiego 
typu umożliwiło kierownikom spi- 
sku dostanie się do wojska i upla- 
sowanie w szeregu ogniw swoich lu- 
dzi, agentów obcego wywiadu. Oszu- 
kując partię i zniekształcając jej 
politykę, Spychalski utorował drogę 
do wojska i stanowisk zaciekłym 
wrogom Polski Ludowej. Według 
zeznań wszystkich oskarżonych, or< 
ganizacja dywersyjno - szpiegowska 
miała poprzez Spychalskiego styk z 
kierowniczą grupą odchylenia pra- 
wlcowego i wiązała swoje nadzieje 
z. jej programem i działalnością. 

Rozbicie przez partię prawicowo- 
nacjonalistycznego odchylenia sta- 
nowiło zasadniczy zwrot również w 


| 


życiu wojska. Umożliwiło ono oczy- 
szczeńie wojska z wrogich elemen- 
tów oraz zdemaskowanie j zlikwido= 
wanie działającej tutaj bandy dy- 
sersyjno - szpiegowskiej. 


Działalność bandy potrafiła przy- 
nieść wojsku przejściowe, szkody. 
Ale natrafiwszy od początku na 
zdrową, ludową kadrę  ofiterską, 
banda nie potrafiła osiągnąć żadne- 
go ze swoich celów, obliczonych na 
zdemoralizowanie wojska. Wojska 
Polskie, wychowane w duchu bez- 
granicznej miłości dla Polski Ludo- 
wej i wiernej służby narodom w du- 
chu niezłomnego braterstwa broni i 
przyjaźni z Armią Radziecką, stanowi 
niezachwianą straż niepodległości 
i budownictwa socjalistycznego na- 
Zdrowa moralnie i 
zwarta siła, skupiona wiernie wo- 
kół władzy ludowej, wokół Prezy= 
denta Bieruta — oto czym są Siły 
Zbrojne Polski Ludowej. 


Zdemaskowana banda zaciekłych 
dywersantów, której wszystkie ra=- 
chuby zostały przez władze ludową 
i dowództwo wojska rozbite w puch 
— usiluje jeszcze z ławy sądowej 
siać dywersję, przedstawiając siebie 
jako rzekomego reprezentanta po- 
glądów całęgo przedwojennego ofi- 
cerstwa, byłych członków AK i lu- 
dzi, którzy wrócili do kraju z Za- 
chodu. Po tej samej, dywersyjnej 
linii, obliczonej na sianie zamętu w 
kraju, idzie propaganda anglo-ame= 
rykańskich mocodawców ławy 
oskarżonych. 

Oszustwo to ma na celu zamaza- 
nie faktu całkowitego osamotnienia 
w narodzie polskim zdegenerowa- 
nych. zdradzieckich resztek burżua= 
zji oraz posianie nieufności do pa- 
triotycznej części przedwojennych 
oficerów i b. akowców, którzy włą= 
czyli się do budownictwa potęgi i 


szej Ojczyźny. 


szczęścia naszej Ojczyzny. 

Partia i Rząd uważa, że obok 
przegniłej, nieprzejednanie wrogiej 
wobec Polski Ludowej części dawe= 
nych oficerów i b. członków AK — 
znaczna część dawnych wojskowych 
"byłych akowców uczciwie pracuje 
dła Połski Ludowej i szczerze włą- 
cza się do narodowego frontu wal- 
ki o pokój i Plan 6-letni. Wielu x 
nich pełni rfczciwie służbę w Wojsku 
Polskim i wraz z całym ludowym 


Korpusem oficerskim potęga PRE 
ców i szpiegów. 


gry Fo 


Dalsze sukcesy 
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naszych lekkoatletów w Berlinie 


Dnia 9 sierpńia przed południem 
odbyły się eliminacje lekkoatle- 
tyczne w skoku w dali w biegu na 
80 metrów przez płotki. 

W skoku w dal startowali trzej 
Polacy — Kiszka, Adamczyk i Mi- 
lewski. Wszyscy trzej zakwalifiko= 


Dzikówna i Dobrowolski 
biją rekordy w Berlinie 


BERLIN. — W 
dalszym ciągu za- 
pływac- 
_ rozegrano 
siedem 
finalo- 
iwych. We wszyst- 
kich konkuren- 
cjach, z których 
5 wygrali Węgrzy, 
ustanowiono no- 
we akademickie 
rekordy Świata. 

Z Polaków Dobranowska (100 m. 
motyl.) i Jaśkiewicz (200 m. 
grzbiet.) zdoby li brążowe medale, 
a Dobrowolski i Dzikówna pobili 
rekordy Polski. Dobrowolski na 400 
m. klas. uzyskał wynik 6:00,4, a 
| Dzikówna na 1600 m. dow. — 15:48,7. 


kiady W.P. 


ś 


Dzikótwna 


300 m. na. boku Minzitowicz (Lotnie- 
two). 4 : 27,9 
4x100 m. st. dow. CWKS. — 
4:22 
200. m. st. klas. kobiet: Mikłasówna 
(Wrocław) — 1 : 3851 
LERKOATLETYKA 
Br —  Harmata (Marynarka) — 
4 


W dal — Iwański (Kraków) 6,91 
ysk kobiet — Skrzefuska (CWKS) — 
"Skok wzwyż kobiet — IH g (CWKS) 
— 135 


200 m. mężczyzn — Anioła (Warszawa) 
— 227 

1500 ra, —  Szwargot (Kraków) — 
14 : 14,2 

Granat —  Jaroszcz (Warszawa) — 
11,14 ` 

Skok w dal kobiet — Dukiet (Wro- 
cław) — 4,89 

Wielobół oficerski: Bagłajewski (War- 
|-zawa) — 19 pkt. 

KOSZYKÓWKA 

| rszawa — Lotnictwo 75 <+ 81 (40 : 10) 
} rynarka — Bydgoszcz 56 : 36 (34 : 13) 
| Wrocław — Kraków 39 : 37 (20 1) 


w rasi .głoszeń w- 


uca zl 


zł. 1,0 — przyjmuje PPK „Ruch 
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wali się do finału. Kiszka nzyskał 
6.92, Milewski 7.04, Adamczyk 6.86 
m. 

W biegu na 80 metrów przez 
płotki startowały Gościniakówna i 
Maciejakówna. Obydwie odpadły, 
zajmując w przedbiegach dalekie 
miejsca, 

W rzucie oszczepem pierwszy złoty 
medal dia Polski i tytuł akademickie- 
go mistrza świata zdobył Sidło. Brą* 
zowy medal w tej konkurencji zdo- 
był drugi reprezentant Polski — 
Garncarczyk, Sidło zajął pierwsze 
miejsce wynikiem 66,38 m,. co jest 
najlepszym wynikiem w Polsce po 
wojnie. Drugie miejsce zajął Kap- 
tiuch (ZSRR) — 64,35, trzecie Garn- 
ćarczyk (Polska) -— 61,84, 

W skoku w dal w finale startowali 


dwaj Polacy — Adamczyk i Milew- 
ski Skoki odbyły się podczas silne 
go wiatru. Adamczyk nie obronił ty- 
tułu akademickiego mistrza świata, 
zajmując dopiero czwarte miejsce wy- 
nikiem 7,21. 

Piekna walka rozegrała się w fins- 
le biegu na 800 m. W konkurencii 
tej startowało trzech Polaków: Po- 
trzebowski, Korban i Statkiewicz. 

Wielką niespodziankę sprawił Kor- 
ban, który po zaciętej walce na fi- 
niszu z doskonałym zawodnikiem rā- 
dzieckim, Modojem;>. zajął drugie 
miejsce, zdobywając tytuł akademic- 
kiego wicemistrza świata i srebrny 
medal. Potrzebowski pobiegł słabo, 


zajmując siódme miejsce. Statkiewicz 
był dziewiąty. Czas Korbana — 
1:54,5. 


Rekordowe 


zwyciestwo 


polskich koszykarek 


W spotkaniu w koszykówce męs- | 
kiej Polska przegrała z Węgrami 
7:75 (30:44). Połacy byli powolniej- | 


(+10 
od swych doskonale zgranych i| 
zybkich przeciwników: W naszej | 
drużynie zagrali najlepiej Markow- | 
ski i Dąbrowski. 


ą 


W meczu koszykówki żeńskiej 
Polska odniosła rekordowe. zwy- 


cięstwo nad Finlandią 105:14 (52:7). 
W drużynie polskiej najlepiej za- | 
grały Gruszczyńska, Kowalówka | 
Dziak. 


1 


W meczu siatkówki męskiej Pol: 
ska wygrała z Iranem 3:0 (15:3, 
15:2, 15:0). 


Wielki wiec sporłowców 


W sobotę 11 sierpnia br. a 
godz. 17.30 w sali teatru „Me- 
lodram" Łódzki Komitet Kul- 


tury Fizycznej organizuje wiel- 
ki wiec sportowców. Na wiecu 
tym ` sportowcy zamanifestują 
swe uczucia w związku z pro= 
cesem kliki sanacyjnych ofice- 
rów. 


Na ringu berlińskim 


BERLIN (PAP). — Dnia 8 sier- 
pnia wieczorem odbyły się walki 
półfinałowe w boksie o Akademie- 
kie Mistrzostwo Świata. 

W wadze piórkowej Brzeziński 
(Polska) przegrał na punkty z Fia- 
tem (Rumunia). 

W wadze półśredniej Linca (Ru- 
munia) wygrał w trzeciej rundzie 
przez k. o. z Leissem (Polska). 

W wadze średniej Nitschke (NRD) 
wygrał przez k. o. w drugiej run- 
dzie z Piórkowskim (Polska). 


| 
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Nitschke, najlepszy bokser NRD, 
przewyższał Polaka wzrostem, za- 
sięgiem ramion siłą fizyczną. 
Piórkowski krył się źle i już w 
pierwszej rundzie był zamroczony. 
W drugim starciu po prawym pros- 
tym na szczękę padł na deski i zo- 
stał wyliczony. 

Z Polaków do finału wszedł Ku- 
kier, Brzeziński, Kempa i Musiał 
walcząć o brązowe medale. Leiss i 
Piórkowski zostali wycofani z tur= 
nieju przez polskie kierownictwo. 
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